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przybędzie do Krakowa

I PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW, ŁĄCZCIE SIĘ!
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Rek X Nr 224 (3205) Kraków. sobota 20, niedziela 20 września 1958 r. Wyd. X Cena 50 gr.

(Inf. wl.) 21 bm. przybędzie
do Krakowa w godzinach wie­
czornych bawiący w Polsce
na zaproszenie Związku Lite­
ratów Polskich Halldor K.
Laxness, wybitny pisarź islan­
dzki, laureat Nagrody Nobla i
laureat nagrody Światowej Ra

dy Pokoju.
Wybitny gość zabawi w na­

szym kraju dwa tygodnie.
Zwiedzi on Kraków, Oświę­
cim, Nową Hutę i Zakopane,
a następnie uda się w dalszą
podróż do Gdańska i Poznania.

Na dworcu krakowskim po­
witają gościa członkowie
Związku Literatów Polskich

Eksplozja amerykańskiej
międzykontynentalnej

rakiety
NOWY JORK (PAP)

W dniu przedwczorajszym
wystrzelona została z przyląd­
ka Canaveral na Florydzie, a-

merykańska rakieta między-
kontynentalna typu „Atlas”. W
dziewięćdziesiąt sekund po
wystrzeleniu rakieta eksplo­
dowała na wysokości około 18
tys. metrów.
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MHranBII
Wykładowca

partyjny
Do 30 bm. wszystkie KP

powinny zakończyć przy­
gotowania do szkolenia
partyjnego licząc się z tym,
że od pierwszych dni paź­
dziernika należy rozpocząć
zajęcia. Pracy jest więc
dużo, tym . bardziej, że w

okresie tym trzeba utwo­
rzyć sieć kursów szkolenio­
wych oraz dokonać wyboru
wykładowców, od których
— jak wiadomo — w znacz­
nym stopniu zależy prze­
bieg zajęć, poziom i efekty
szkolenia.

Chodzi o to aby do speł­
nienia tej zaszczytnej, fun­
kcji przyciągnąć najlep­
szy i najbardziej przy
gotowany aktyw.

Różne komitety w roz­
maitym stopniu zaangażo­
wane są w kompletowaniu
kadr wykładowców. Np.
KP w Żywcu zatwierdził

już50proc., aKMwJa­
worznie blisko 100 proc,
wykładowców. Natomiast
inne gros pracy mają jesz­
cze przed sobą.

Jakim wymogom powi­
nien odpowiadać kandydat
na wykładowcę?

Po pierwsze, powinien
on mieć poważny zasób
wiedzy doświadczenia po­
litycznego i partyjnego. Po
drugie, powinna go cecho­
wać obowiązkowość i su­
mienność, rzetelne przygo­
towywanie się do zajęć (a
„nawę t” taka oso­
bista zaleta, często nie do­
ceniana, jak punktualność),
troska o stałe podnoszenie
własnych kwalifikacji.

Typując wykładowców i
podkreślając wagę odpo­
wiedniego ich poziomu i
wykształcenia powinno
się również pamiętać, że
nie tylko cenzus lub sto­
pień naukowy, lecz rów­
nież postawa, stosunek do
aktualnej linii politycznej
kwalifikacje moralne, mu­
szą być brane pod uwagę.
Że wreszcie nie małej wagi
sprawa to umiejętność na­
wiązania kontaktów ze słu­
chaczami i podejście do

nich, osobista kultura.
Nie od rzeczy również

będzie przypomnieć, że na

wykładowców należy za­
twierdzić tylko tych, któ­
rzy gotowi są podjąć się
Pracy szkoleniowej i chcą
si5 jej poświęcić. Ze wresz­
cie nie należy wybierać
na wykładowców towarzy-
lZy, gających sto innych
tunkcji — nie zwalniając
ich przy tym z tych funkcji

Przynajmniej częściowo.

oraz przedstawiciele Wydzia­
łu Kultury Rady Narodowej
m. Krakowa. (H. G.).

Na zdjęciu: Halldor Kiljan
Laxness (z lewej) w rozmowie
z przedstawicielTM. PIW.

CAF — fot. Barącz

Co słychać w Sejmie?
WARSZAWA (PAP)

Przyszły tydzień zapowiada
się w Sejmie jeszcze bardzo
spokojnie. Odbędzie się w

tym okresie tylko jedno po­
siedzenie
nena23

Według
mających

komisji, wyznaczo-
bm.

przewidywań, nie
jeszcze żadnego o-

Dziś będzie lepiej...
Sytuacja baryczna nie uległa

zmianie. Pozostajemy nadal w za­
sięgu
mgły.
duże,
wych
ok. 16 st. Wiatry z południowego
wschodu i z południa.

wysokiego ciśnienia. Rano

Początkowo zachmurzenie
ale w godzinach poludnio-
rozpogodzenie. Temperatura

MANEWRY WOJSK NATO

LONDYN (PAP)
W Kanale La Manche u zachod­

nich wybrzeży Anglii i we wscho­
dniej części Atlantyku odbywają
się manewry państw NATO. Po

raz pierwszy w tego rodzaju ma­
newrach — jak podaje agencja
Reutera — łodzie podwodne wyko­
nując zadania bojowe strzelały
pociskami kierowanymi z głowi­
cami nuklearnymi.

Dziś w numerze

o

9

»

»

m. in,:
NASZ
FELIETON TYGODNIA

Przed pierwszym
dzwonkiem
TI. ZAWRZYKRAJ-

Zmiany na lepsze
J. ORLEWSKI

Zaczęło się
w Koepenick
J. ANDRZEJEWSKA
Z wyboru
czy z przydziału
Smocza Jama —

magazyn dziwów
prof. Filiputka
Humor i ciekawostki

DZlS 6 STRON

„Pancernik Potiomkin“ na cze 1 e

12 najlepszych
filmów

BRUKSELA (PAP)
Jeszcze w roku ubiegłym

Międzynarodowe Biuro Badań
Historii i Kinematografii po­
wołało do życia w związku z

organizowaniem wystawy w

Brukseli grupę ekspertów, któ­
rych zadaniem było wytypo­
wanie 12 najlepszych w dzie­
jach kinematografii obrazów.
Grupa składała się ze 117 hi­
storyków filmu reprezentują­
cych 26 krajów świata. Opra­
cowana przez nich i opubliko­
wana obecnie w Brukseli lista
kwalifikuje najlepsze filmy w

następującej kolejności:
1) „Pancernik Potiomkin” — reż.

Eisensteina (ZSRR,
.Gorączka złota” —

Chaplin (USA, 1925 r.), 3)~ „Zło­
dzieje rowerów”

_

de Sica” (Włochy, 1943 r.),
„Męczeństwo Joanny d'Arc”

reż. Carl Dreyer (Francja, 1928 r.),
5) „Wielkie złudzenie” — reż.

Jean Renoir (Francja, 1937 r.), 8)
,,Drapieżne ptaki” — reż. Erich

von Stroheim (USA, 1923 r ), 7)
„Nietolerancja” — reż, Griffiths

(USA, 1916 r.), 8) „Matka” — reż.

Pudowkin (ZSRR, 1926 r.), 9)
„Obywatel Kane” — reż. orson

1925 r.), 2)
reż. Charlie

reż. Vittorio

4)

W sprawie
rozbrojenia

MEMORANDUM ZSRR
NOWY JORK (PAP)

Minister spraw zagranicznych Związku Radzieckiego Gro*
myko przekazał przewodniczącemu Zgromadzenia
NZ aide-mcmoire rządu radzieckiego w sprawie
nia. W obszernym, lTstronico vym memorandum
Radziecki proponuje m. in.:

W kołach parla-
przypuszcza się
otwarcie obrad

Sejmu nastąpi

ficjalnego potwierdzenia, w

przyszłym tygodniu odbędzie
się także posiedzenie Prezy­
dium Sejmu, w czasie które­
go zostanie przedyskutowany
proponowany termin zwoła­
nia przez Radę Państwa je­
siennej sesji Sejmu.

Zgodnie z regulaminem
Izby, sesja ta musi być zwo­
łana nie później niż 30 paź­
dziernika,
mentarnych
jednak, że

jesiennych
nieco wcześniej, już obecnie
czeka na rozpatrzenie przez
Izbę pięć projektów ustaw.

Jeszcze przed przewidywa­
nym rozpoczęciem jesiennych
obrad Izby delegacja Sejmu
PRL uda się z rewizytą do
Rumunii, na zaproszenie
Zgromadzenia Narodowego
tego kraju, którego delegacja
bawiła niedawno w Polsce.
Delegacja Sejmu wyjedzie do
Rumunii 29 bm.

prowokae;* USA nie ustają

Siódme ostrzeżenie

rządu chińskiego
Agencja Nowych Chin o-

głosiła siódme z kolei ostrze­
żenie rządu Chin Ludowych
wobec prowokacji amery­
kańskich. Agencja informuje,
iż amerykańskie okręty naru­
szyły pięciokrotnie w piątek
wody terytorialne ChRL. O-

Dziś rozpoczyna obrady
Kongres Esperantystów
(Inf. wl.) 20 bm. rozpoczyna

się w Krakowie XV Ogólno­
polski Kongres Esperanty-
stów. Kongres trwać będzie
dwa dni. Tematem obrad są
zagadnienia związane z roz­
wojem ruchu esperantystów
w Polsce oraz przygotowania
do Międzynarodowego Kon­
gresu Esperantystów, który
odbędzie się w przyszłym ro­
ku w Warszawie. Protektorat
nad' kongresem objął premier
Józef Cyrankiewicz.

świata
Welles (USA, 1941 r.), 10) „Zie­
mia” —• reż. Dowżenko (ZSRR,
1938 r.), 11) „Ostatni z ludzi” —

reż. Murnau (Niemcy, 1924), 12)
„Gabinet dr Caligeri” — reż.

Weine (Niemcy, 1919 r.).

Znów był urodzaj

na „cudy"
Inf. wł.) . W powiecie chrza­

nowskim miał miejsce z po­
czątkiem września „cud”.
Ktoś powiedział, że ńa

szybie jednego z okien tam­
tejszej szkoły „pojawiła" się
niewieścia postać. Fama o tym
rzekomo nadprzyrodzonym zja­
wisku zaczęła zataczać coraz

szersze kręgi wśród mieszkań­
ców okolicznych wiosek, któ­
rzy tłumnie zaczęli zbierać się
przed budynkiem szkoły. Aby
umożliwić normalną komuni­
kację na drodze 1 zapobiec e-

wentualnym wypadkom — na

Ogólnego
rozbroje-

Związek

zbrojnych
Zjednoczonych
Radzieckiego

1) Redukcję sił
Stanów Zjednoczonych i
Związku Radzieckiego do
1.700.000 żołnierzy, a następnie
cio cyfry niższej od 1—1,5 mi­
liona żołnierzy oraz redukcję
sił zbrojnych W. Brytanii i

Francji do 650 tys. żołnierzy.
2) Redukcję zbrojeń typu

klasycznego na początek o 15
proc, a później, w wyniku wy­
miany poglądów między wiel­
kimi mocarstwami, dalszą re­
dukcję zbrojeń tego typu.

3) Redukcję budżetów woj­
skowych Związku Radzieckie­
go, USA, W. Brytanii i Fran­
cji od 10—15 proc. Otrzymane
w ten sposób rezerwy przeka­
zać na rozwój krajów zacofa­
nych gospodarczo.

4) Przerwanie prób i pro­
dukcji broni atomowych i
wodorowych, zlikwidowanie
wszelkich zapasów tej broni.
Związek Radziecki domaga się
priorytetu dla zawarcia ukła­
du w sprawie natychmiasto­
wego i powszechnego przerwa­
nia doświadczeń z bronią nu­
klearną. Jako kroki tymcza­
sowe dla realizacji tych po­
stulatów Związek Radziecki
proponuje utworzenie w Euro-

”6) Podjęcie kroków, które
zapobiegłyby atakowi przez za­
skoczenie i zawarcie układu w

sprawie ustanowienia ' poste­
runków kontrolnych W strefie
800-kilometrowej na wschód
i zachód od obecnej granicy
między obu państwami nie­
mieckimi. Związek Radziecki
proponuje także inspekcję lot­
niczą nad częścią terytorium
radzieckiego oraz analogiczną
częścią terytorium USA.

7) Jako pierwszy krok na

drodze do wycofania wojsk
obcych z Niemiec, redukcję
tych wojsk stacjonujących na

terytorium Niemiec o 1/3. Je­
dnocześnie Związek Radziecki
wymienia jako temat rokowań
sprawę redukcji wojsk USA
w Wielkiej Brytanii, Francji,
w krajach NATO oraz reduk-i
cję sił zbrojnych ZSRR sta-(
ćjonujących w krajach Układu;
Warszawskiego.

Związek Radziecki gotów
jest podjąć negocjację nad
sprawą rozbrojenia — pod­
kreśla dalej aide-memoire —

w czasie konferencji na naj-i
wyższym szczeblu lub w ra­
mach ONZ, z tym. jednak, aby
co najmniej połowa członków
___ ,._j. ____u____ j wy-

Czechosłowacji i in- I brana została spośród krajów:
1 socjalistycznych i neutralnych.

kręty amerykańskie wdarły
się na wody terytorialne
na wysokości Fukien i za­
puściły się na obszary w po­
bliżu Quemoy i Paihuan, któ­
re są wyspami położonymi na

chińskich wodach terytorial­
nych. ,

W odbywającym się w Kra­
kowie Kongresie udział biorą
esperantyści z Anglii,
sławii,
nych krajów. (H.G.) I

swnnn
19 BM. OPUŚCIŁA POLSKĘ, ba­

wiąca ostatnio w naszym kraju,
delegacja służby zdrowia Chiń­
skiej Republiki Ludowej z mini­
strem zdrowia Li Te-chuan na

czele, która jest równocześnie

prezesem Chińskiego Czerwonego
Krzyża.

W PIĄTEK przed południem
rozpoczął się w Kilonii VIII ogól-
nofederalny zjazd adenauerow-

skiej CDU, która, jak wiadomo,
jest w Niemczech zachodnich par­
tią rządzącą.

W sali obrad znajdują się wśród
akcesoriów dekoracyjnych rów­
nież symbole antypolskiego re-

wizjonizmu. Obok herbów krajów
zachodnio-nlemieckich organizato.

miejsce „cudu” oddelegowano
kilku milicjantów.

Kilka dni później tj. około
10—14 bm. zainteresowanie nie-

biesko-różową postacią, która

komuś — nie wiadomo komu—

miała się ukazać na szybie o-

kiennej zmalało, aby wreszcie

„umrzeć śmiercią naturalną”.
Warto tutaj dodać, że w po­

łowie września podobna histo­
ria powtórzyła się w innej
miejscowości tego powiatu,
gdzie jednak zainteresowanie

nią było minimalne i krótko­
trwałe.

pie środkowej strefy bezato­
mowej, tak jak to przewiduje
plan polskiego ministra spraw
zagranicznych Rapackiego oraz

podjęcie przez mocarstwa ato­
mowe zobowiązania nieuży-
wania broni atomowej, ani je­
dnostek wyposażonych w tę
broń, ani też przekazywania
tej broni innym państwom.

5) Rozmowy w sprawie za­
warcia układu na temat zaka­
zu wykorzystywania przestrze­
ni kosmicznej dla celów woj­
skowych oraz likwidacji wszel­
kich obcych baz wojskowych.

Szef delegacji ZSRR na XIII

sesję Zgromadzenia Ogólnego
A. Gromyko wystosował do

przewodniczącego Zgromadze­
nia Ogólnego list, który
stwierdza:

Delegacja ZSRR na polece­
nie rządu Związku Radzieckie­
go prosi o włączenie do po­
rządku dziennego XIII sesji
Zgromadzenia Ogólnego NZ

jako ważnej i pilnej sprawy

następującego punktu: „O
redukcji budżetów wojskowych
ZSRR, USA, Wielkiej Brytanii
1 Francji o 1Ó-—15 proc, i o

wykorzystaniu części zaoszczę­
dzonych środków na udziele­
nie pomocy krajom słabo roz­
winiętym”.

Jugo- j Komisji Rozbrojeniowej
iin_!1 ._ _1_ ''-11-

rzy zjazdu zawiesili na ścianach
dawne niemieckie herby naszych
Ziem Zachodnich.

Kanclerz NRF Adenauer został

wybrany ponownie przewodniczą­
cym CDU na dalsze 2 lata.

19 BM. PREZES RADY MINI­
STRÓW Józef Cyrankiewicz przy­
jął komitet wykonawczy Między-)
narodowego Stowarzyszenia Nauk

Prawnych. Prezes Rady Mini­
strów informował się o przebiegu
i wynikach zakończonej przed
kilku dniami w Warszawie mię­
dzynarodowej konferencji poświę­
conej zagadnieniu praworządności
socjalistycznej.

W DEPARTAMENCIE Sekwany
powstała lokalna federacja Auto­
nomicznej Partii Socjalistycznej
SFIO założonej przez Edwarda De-

preux. W kierownictwie tej fede­
racji zasiada Mireille Osmin b.

: przewodnicząca federacji SFIO w

departamencie Sekwany Jean
Rous, Suant i inni.

48 ZABITYCH, 115 ciężko ran­
nych i 17.400 rodzin pozbawionych
dachu nad głową — oto skutki

tajfunu, jaki przeszedł w dniu 18
bm. nad Tokio oraz nad zachod­
nim wybrzeżem Japonii.

Cracovia remisuje z Hutnikiem

Przed przyjazdem kolarzy na

metę w Nowej Hucie odbył się
mecz towarzyski między I-ligową
Cracovią i III-ligowym Hutni­
kiem. Ligowcy grali kompromitu-
jąco słabo i z trudem zremisowali

2:2 (1:0),

Poczwórny
rekord

W szeregu znakomitych wyni­
ków, jakie przyniósł tegoroczny
sezon lekkoatletyczny notujemy
nową wspaniałą serię. W piątek,
na międzynarodowym mitlTigu
lekkoatletycznym w Turku (Fin­
landia) padły w biegu na li>00 m

równocześnie cztery rekordy.
Konkurencję tę wygrał Wern

(Szwecja), który wynikiem 2.18,1
ustanowił nowy rekord świata, a

jednocześnie i swego kraju. Szwed

wygrał bieg po zaciętej walce z

zawodnikiem polskim Orywałem,
który uplasował się na drugim
miejscu. Czas Orywała — 2.18,8 to

nowy rekord Polski. Rekordzistą
został także reprezentant Finlan­
dii — Salonen. Uzyskał on wynik
2.19,4 i zajął trzecie miejsce.

Poprzedni rekord świata na tym
dystansie należał do Węgra Rozsa-

velgyi i wynosił 2.19. Rekord Pol­
ski był w posiadaniu Lewandow­
skiego — 2.19,4.

Na tych samych zawodach znaj-
i dujący się nadal w świetnej for­
mie Schmidt wygrał trójskok zna­
komitym wynikiem 16,27 m, wy­

przedzając następnego w konku­
rencji Fina Kreule o ponad 2 m.

W Krakowie zmiana lidera

10m przed metąBelgfioossens
Parówki

smakowały...
Pierwszy wóz, który wjechał

na stadion Hutnika należał do

aprowizacji. Przywiózł on „to­
war*’ do bufetu dla kolarzy. A

przyznać trzeba, że na górskiej
trasie zawodnicy mocno zgłod­
nieli i parówki z rogalikami
bardzo im smakowały.

❖
Przew. krakowskiego komite­

tu etapowego • mgr Kunce był
bardzo zadowolony. To co wi­
działem na trasie — powiedział
nam — budzi radość. Miesz­
kańcy naszego województwa
gorąco witali kolarzy, dżiecl

wiejskie z chorągiewkami w

ręce wiwatowały na cześć za­
wodników. Na ulicach Krako­
wa nieprzejrzane tłumy wi­
dzów.

*

istnieje
pamięta

kompletu

stadion

jeszcze
widzów,
tak ser-

Jalt długo
Hutnika nie

tak pełnego
Kolarze stwierdzili, że

decznego powitania nie spodzie­
wali się w Nowej Hucie. Okla­
skiwano równie serdecznie zwy­
cięzcę jak 1 ostatniego kolarza.

*

Gdzie Fornalczyk, gdzie Kró­
lak — co chwilę słychać było
na trybunach. Ostatecznie

przyjechał lider, ale daleko 1

nie z radosną miną. Dlaczego?
Bo stracił żółtą koszulkę, ale

o tym piszemy osobno.

$
Polakowi z Belgii sympatycz­

nemu Wieruckiemu nie wiedzie

się. Od II etapu cierpi z powo­
du czyraków. Wczorajszy etap
przejechał cały czas stojąc na

pedałach i przybył na metę ja*
ko przedostatni. Samotna jaz­
da mocno go wyczerpała. Mimo

choroby Wierucki nie wycofuje
się. Dojedzie do Warszawy,

*

Już dziś możemy pogratulo­
wać ofiarnym członkom ko­
mitetu organizacyjnego. Nowa

Huta i jej działacze zdali egza­
min na „medal”. Nikt nie na­
rzekał, wszystko „grałoJ< i dla­
tego możemy w Nowej Hucie

urządzać wielkie imprezy.

(aks)

Na ostatnich metrach przed metą na stadionie Hutnika rozegrała się zażarta walka.
Wiśniewskiego z Belgiem Goossensem.

Fot. A, Piotrowski

Trzykrotny triumfator XV Wyścigu Dookoła Polski Belg
Goossens na mecie w Nowej Hucie.

Fot. A. Piotrowski

Mieszkańcy Nowej Huty mieli szczęście oglądać w pią­
tek na stadionie „Hutnika" wspaniałą, porywającą wal­
kę o zwycięstwo na IX etapie Tour dePologne. O laury

zwycięstwa walczyło na stadionie w Nowej Hucie 13 kolarzy.
Czołówkę wyścigu wprowadził na stadion znany z dosko­
nalej końcówki reprezentant Legii — Adam Wiśniewski.

Tuż za nim jechał dosko­
nały Belg Goossens, a dalej
rewelacja tegorocznego sezo­
nu, bielszczanin — Stanisław
Gazda. Mimo zaciekłych ata­
ków Belga, Wiśniewski aż do
ostatniej prostej utrzymywał
się na pierwszej pozycji. Nie­
stety Polak nie wytrzymał o-

statniego, tuż przed metą, ata­
ku Goossensa i ostatecznie
zwycięzcą etapu został Goos­
sens przed Wiśniewskim i
Gazdą. Czwarte miejsce zajął

wygrał pojedynek

z Wiśniewskim
coraz lepiej Niemiec
przed Van der Ve-

Reisingerem oraz

jadący
Grunzig
nem,
Kaczmarczykiem. Ten ostatni
przyjeżdżając w pierwszej
grupie, w której nie było do­
tychczasowego lidera Fornal­
czyka oraz wicelidera Ever-
sertsa, zdobył po 9 etapach
Żółtą koszulkę przodownika
wyścigu. Jest to duży suk­
ces tego młodego zawodnika,
który karierę kolarską rozpo­
czął zaledwie 2 lata temu.

Fornalczyk nie tylko stracił
żółtą koszulkę, ale nie zdo­
łał utrzymać się nawet na 2
pozycji.

O losach piątkowego etapu
zadecydowała zainicjowana
przez Wiśniewskiego na 40
km trasy ucieczka, w której
obok niego znaleźli się Cieślik,
Van der Ven, Głowaty, Osiak,
Goossens, S. Gazda, Jankow­
ski, Grunzig oraz Reisinger.
Kiedy grupa ta miała już o-

koło 1.000 m przewagi zdecy­
dował się na pogoń Kaczmar­
czyk, do którego następnie
dołączyli się Piechaczek i In-
haler. Mimo że przewaga pro­
wadzącej 13-tki początkowo
utrzymywała się zaledwie w

granicach 1.000—1.500 jn nikt
z pozostałych kolarzy nie
przejawiał chęci zlikwidowa­
nia ucieczki. Większość za­
wodników jadących w głów-

Wyścig w cyfrach
1.

WYNIKI IX ETAPU
Goossens (Belgia)

2. Wiśniewski
3. S. Gazda
4. Grunzig- (NRD)
5. Van Den Ven (Hol.)
6. Piechaczek

7. Reisinger (Austria)
8. Jankowski
9. Kaczmarczyk

10. Cieślak

22. Fornalczyk

nej grupie czekało na inicja­
tywę prowadzących w klasy­
fikacji Fornalczyka i Evera-
ertsa. Jednak żaden z nich
nie spieszył się ze zorganizo­
waniem pogoni. A tymczasem
czołówka coraz bardziej
zwiększała przewagę, która w

pewnym momencie doszła już
nawet do 8 minut. Dopiero
wtedy pozostali
zwiększyli

Jak się
ło już za

zawodnicy
tempo,

jednak
późno.

okazało by-
Ostatecznia

czołówka wpadła na stadion
z przewagą prawie 6 minut
nad główną grupą, w której
jechał Fornalczyk.

Jak było
na Mogilanach?
Ostatnie duże wzniesienie przed

Krakowem — Mogilany. Tutaj, na

szczycie góry kolarze mieli wczo­
raj do „wygrania” trzy premia
górskie.

Wreszcie nadjeżdża pilot wyści­
gu — znak, że kolarze walczą już
na długim wzniesieniu. Jest go­
dzina 16,41. W oddali widać pierw­
szych zawodników. Z przewagą
15 m jako pierwszy pokonuje
wzniesienie krakowianin Adam
Wiśniewski (Legia), dalej w odstę­
pach już kilkumetrowych Reisin-

ger (Austria), Kaczmarek (Gwar­
dia:) i pozostali kolarze czołówki.

Dopiero po upływie 3,15 min.

mija Mogilany następna grupa,

(wk)

Pozostałe wiadomości
na stronie 2

1.

2.

PO IX-CIU ETAPACH ’

Kaczmarczyk
Goossens (Belgia)

3. S. Gazda

4. Fornalczyk
5. Glowaty
6. Eyeraerts (Belgia)
7. Piechaczek

8. Grunzig (NRD)
9. Królak

10. Leyacic (Jug.)



2 GAZETA KRAKOWSKA Nr 224 (3205)

Noty rządu radzieckiego
w sprawie

zjednoczenia Niemiec
MOSKWA (PAP)

Rząd radziecki podziela cał­
kowicie opinie rządu NRD co

do konieczności przygotowania
i szybkiego zawarcia traktatu
pokojowego z Niemcami — o -

świadczenie to zawarte jest w

nocie rządu ZSRR do rządu
NRD, która wręczona została

18 września przez wicemini­
stra spraw zagranicznych
ZSRR Zacharowa ambasadoro­
wi nadzwyczajnemu i pełno­
mocnemu NRD w Związku
Radzieckim, Koenigowi.

Zawarcie traktatu pokojo­
wego z Niemcami — wskazuje
nota — uregulowałoby ostate-

Powstał rząd
wolnej Algierii

KAIR (PAP)
Przywódcy Algierskiego

Frontu Wyzwolenia Narodo­
wego (FLN) oznajmili w pią­
tek przed południem w Kai­
rze o utworzeniu tymczasowe­
go rządu algierskiego z Ferha-
tem Abbasem jako premie­
rem.

Rząd wolnej Algierii został
uznany natychmiast przez
Zjednoczoną Republikę Arab­
ską i Irak.

Decyzję o proklamowaniu
rządu powziął komitet wyko­
nawczy i koordynacyjny FLN
zebrawszy się na posiedzeniu

W kraju
gospodarczego

cutfu

że

BONN (PAP)
Zachodnio-niemiecki tygod­

nik socjal - demokratyczny
„Vorvaerts” zamieszcza wia­
domość o bardzo ciężkiej sy­
tuacji materialnej tej części
ludności niemieckiej, która u-

legła propagandzie zachodnio -

niemieckiej i opuściła NRD u-

dając się do Niemieckiej Re­
publiki Federalnej.

Tygodnik stwierdza,
szczególnie ciężka jest sytua­
cja młodzieży, która uwierzy­
ła w dobrobyt kraju „cudu go­
spodarczego” i „powszechnego
dobrobytu". Według tygodnika,
na północ od Bremy znajduje
się obóz dla dziewcząt, które
przybyły z NRD- Wiele z nich,
na skutek długiego pozosta­
wania bez pracy i nie posia­
dania żadnych warunków do
życia, zasila domy publiczne w

Bremie, Frankfurcie, Duessel-
dorfie i innych miastach NRF.

Wielu uchodźców przez dłu-
yi czas pozostaje bez pracy, lub
też otrzymuje zajęcie z wyna­
grodzeniem pozwalającym za­
ledwie utrzymać się przy ży­
ciu.

w piątek przed południem.
Komitet, który w lutym br.
przeniósł swą siedzibę z Tu­
nisu do Kairu, jest głównym
organem politycznym kierują­
cym walką powstańców al­
gierskich.

Minister informacji Jazid
zakomunikował. dziennika­
rzom, iż deklarację politycz­
ną ogłosi rząd w ciągu naj­
bliższego tygodnia. Odpowia­
dając na-jedno z pytań oznaj­
mił on, iż rząd tymczasowy
znajduje się w stanie
z Francją.

Minister kultury El
ńi powiedział, że rząd
ski poinformuje wszystkie
kraje o swym ukonstytuowa­
niu się i będzie zabiegać o o-

ficjalne uznanie.

(Paryski korespondent a-

gencji Reutera podaje, że we

francuskich kołach politycz­
nych przypuszcza się, iż wol­
ny rząd
biegać o

ONZ).
Według

Tunisie, ponad 30 państw go­
towych jest natychmiast u-

znać rząd algierski. Rzecznik
wymienił wszystkich człon­
ków Ligi Arabskiej, państwa
Europy wschodniej, Indie i
Islandię.

W Paryżu przedstawiciel
Ministerstwa Spraw Zagrani­
cznych oświadczył, że Francja
uważa tymczasowy rząd al­
gierski za nielegalny. Rzecz­
nik dodał, iż rząd de Gaulle‘a
oceni uznanie rządu algier­
skiego jako „gest nieprzyjaz­
ny" wobec Francji. Rzecznik
brytyjskiego Foreign Office
oznajmił w piątek po połud­
niu, iż Wielka Brytania nie
zamierza uznać rządu Abbasa.
gdyż nie sprawuje on władzy
nad terytorium Algierii.

W piątek po południu agen­
cja AFP podała powołując się
na koła zbliżone do rządu
USA, iż Stany Zjednoczone
nie zamierzają uznać tymcza­
sowego rządu algierskiego
„ani de facto, ani de ’Ure“.

wojny

Meda-
algier-

algierski będzie za-

uznanie także w

>

rzecznika FLN w

cznie stosunki między Niemca­
mi a kra.iami-uczestnikami
koalicji antyhitlerowskiej i po­
łożyłoby kres awanturniczym
próbom wciągnięcia zachod­
niej części Niemiec do przygo­
towań do wojny atomowej.
Zawarcie traktatu pokojowe­
go z Niemcami przyśpieszyło­
by również realizację ogólno­
narodowego żądania narodu
niemieckiego — zjednoczenia
kraju. Według opinii rządu ra­
dzieckiego osiągnięcie porozu­
mienia między rządami NRD
i NRF co do udziału w przy­
gotowaniu traktatu pokojowe­
go z Niemcami stworzyłoby
jedną z decydujących przesła­
nek dla szybkiego rozwiązania
tego problemu.

Dnia 18 bm. noty rządu ra­
dzieckiego w sprawie traktatu
pokojowego z Niemcami prze­
słane zostały również rządom
USA, Anglii, Francji i NRF
za pośrednictwem ich przed­
stawicieli dyplomatycznych w

Moskwie. Noty te mają iden­
tyczną treść. W nocie do rzą­
du amerykańskiego rząd ZSRR
wskazuje, że zgadza się z pro­
pozycją NRD w sprawie u-

tworzęnia komisji złożonej z

przedstawicieli 4 mocarstw, a

także odpowiedniej komisji
niemieckiej dla przygotowania
traktatu pokojowego z Niemca­
mi. Propozycja ta — głosi no-

ta — uwzględnia konkretne
warunki, jakie dziś istnieją i
otwiera drogę do praktycznego
rozwiązania tego dawno już
dojrzałego problemu.

Rząd radziecki oczekuje, że

rząd USA także poprze wy­
mienione propozycje rządu
NRD i podejmie niezbędne
kroki dla ich realizacji..

Nota rządu ZSRR do rządu
NRF wskazuje, że jeśli i tym
razem zaprzepaszczone będą
powstające dzięki inicjatywie
rządu NRD możliwości przy­
stąpienia wreszcie do prakty­
cznego uregulowania problemu
niemieckiego, to nie ulega wąt­
pliwości, że przyniesie to na-

rodowym interesom Niemiec
szkodę nie do naprawienia. In­
teresy . te wymagają, aby rząd
NRF wzniósł się ponad roz­
bieżności z rządem NRD i po­
zostawiając na boku uprzedze­
nia, ustosunkował się z całą
odpowiedzialnością do propo­
zycji rządu NRD, dotyczących
przygotowania traktatu poko­
jowego.

Rząd radziecki podkreśla po­
nownie w swej nocie, że zjed­
noczenie Niemiec jest sprawą
wewnątrzniemiecką i że wszel­
kie propozycje mające na celu
zrzucenie odpowiedzialności za

jej rozwiązanie na cztery mo­
carstwa nie przyniosą żadnego
pozytywnego wyniku.

Kopalnia węgla kamiennego „1 Maj
Karwinie (Czechosłowacja) została całkowi­
cie zmodernizowana przez zainstalowanie
najnowocześniejszych zelektryfikowanych
urządzeń przyśpieszających wydobycie i za­
ładunek węgla. Pulpit sterowniczy tych no­
wych urządzeń widzimy na zdjęciu. Znaj­

duje się tu m. in. ekran telewizyjny.
Fot. — CAF

Przed referendum

we Francji
PARYŻ (PAP)

Komitet czujności prawni­
ków, utworzony po wydarze­
niach 13 mają, a grupujący w

obecnej chwili ponad 250- wy­
bitnych adwokatów francus­
kich, poddał surowej krytyce
tekst konstytucji de Gaulle’a.
W oświadczeniu opublikowa­
nym w prasie komitet stwier­
dził, że konstytucja ta „wy-

Ameryka uzbraja Taiwan

w rakiety atomowe
PARYŻ (PAP) 1

Jak oświadczył komendant
grupy amerykańskich dorad­
ców wojskowych na Taiwa- I
nie gen. L. Doan, Stany Zje­
dnoczone wysłały na Taiwan
pierwszy batalion obsługujący
rakiety zdalnie kierowane ty- 1

pu „Nike” i „Herkules”. Dru­
gi batalion, według słów ge­
nerała, znajduje się w drodze
i przybyć ma lada dzień na

wyspę. Każdy batalion obsłu­
gi rakiet składa się z 700 do
800 żołnierzy, którzy ostatnio
zostali wyszkoleni' w

Wórth w Texasie.
Obecnie buduje się na Taj­

wanie trzy wyrzutnie rakie­
towe, czwarta jest projekto­
wana. Doan nie chćiał na kon­
ferencji prasowej ujawnić
pełnej liczby wyrzutni rakie­
towych, które zostaną zainsta­
lowane na wyspie.

Nowe lotniskowce

brytyjskie
na Oceanie Spokojnym

LONDYN (PAP)
Pierwszy lord Admiralicji

Selkirk oświadczył w piątek,
że W.
becnie
przez
wych

Brytąn.ią wzmacnia o-

swą flotę na Pacyfiku
włączenie do niej no-

lotniskowców. Lotnis­
kowce tę, wbili ug słów Sel-
kirka, zastępują, bazy wojsko-
we, ponieważ specjalńie wy­
szkolone załogi mogą' wystar-

.i lądować iia *ióWolnyrn miej-
SCUl ......... ;

POrt 'tówóćż nich na helikopterach

Rozruch krokowskiego cyklotronu trwa,
Genewa — kopalnią atomowych nowości

(Obsługa własna
„Gazety")

W dniu wczorajszym powró­
cili do Krakowa uczestnicy
polskiej delegacji na konfe­
rencję ekspertów atomowych
w Genewie — prof. dr Henryk
Niewodniczański oraz doc. Ja­
nik i doc. Ostrowski z Kra­
kowskiego Ośrodka Badań Ją­
drowych w Bronowicach. Na­
tychmiast po powrocie nau­
kowców, nasz sprawozdawca
przeprowadził krótką rozmo­
wę z prof. dr H. Niewodni­
czańskim, który podzielił się
kilkoma wrażeniami z konfe­
rencji w Genewie i udzielił
aktualnych informacji o pra­
cach Krakowskiego Ośrodka
Atomowego.

W konferencji genewskiej
brało udział ogółem ok. 4.500
delegatów i rzeczoznawców ze

wszystkich kontynentów. W
skład polskiej delegacji wcho­
dzili prof. Leopold Infeld,
prof. Andrzej Soltan, prof. Pa­
weł Nawrocki, pełnomocnik
rządu do wykorzystania ener­
gii jądrowej min. Wilhelm
Rillig oraz prof. dr Henryk
Niewodniczański i przeszło
dwudziestu rzeczoznawców. —

Podczas obrad odczytano prze­
szło 400 referatów (nadesła­
no ogółem przeszło 2000 refe­
ratów). „Gwoździem” konfe­
rencji były szczegóły prac nad
reakcjami fuzji, przy których
temperatura dochodzi do 10
min stonni ciepła. W pracach
tych najbardziej zaawansowa­
nymi są naukowcy Związku
Radzieckiego, Wielkiej Bryta­
nii i USA. Dużo nowego wnie­
śli też uczeni NRF.

Podczas przerw w obradach
— w kuluarach Pałacu Naro-

5-lecie Zarządu
Biidowlane-Montażowego nr 3

Huty im. Lenina

dów w Genewie toczyły się
zawsze ożywione dyskusje i za­
wiązywano bezpośrednie kon­
takty z czołowymi specjalista­
mi. Natomiast w tymczasovyej
hali opodal Pałacu Narodów,
urządzona została wystawa na

której wystawcy zademonstro­
wali swoje największe osiąg­
nięcia w dziedzinie badań ato­
mowych. Na stoisku radziec­
kim był oczywiście „sputnik”
Amerykanie wydali podobno 5
milionów dolarów na urządze­
nie swego stoiska, nie brako­
wało również na wystawie
Węgrów, Czechosłowaków i
Rumunów. Polska nie urzą­
dzała swego stoiska. Po’ska
..atomistyka” dooiero rozwiia
się, nasi naukowcy szkoła sic
w różnych krajach i za jakieś
cztery lata będziemy już mieli
czym pochwalić się na forum
międzynarodowym.

Warto tutaj podkreślić,
w chwili obecnej w Ośrodku

Atomowym w Bronowicach

rozpoczął się już rozruch du­
żego cyklotronu. W pracach
tych biorą udz:ał technicy ra­
dzieccy, a zakończenie rozru­
chu jest spodziewane w przy­
szłym miesiącu. W Krakow­
skim Ośrodku Badań Jądro­
wych będą prowadzoną prace
nad fizyką jądrową niskich i
średnich energii.

Artykuł „Żenminżipaa11
PEKIN (PAP)

W czwartkowym numerze

dzienikai „Zenminżipao” uka­
zał się artykuł, który stwier­
dza m. in.: :. .

Rokowania, między Chinami
a Stanami Zjednoczonymi zo­
stały wznowione, jednakże
wskutek tego, iz Stany Zjed­
noczone W dalszym ciągu
przerzucają coraz to nowe si­
ły zbrojne do rejonu Cieśniny
Taiwańskiej, usiłując rozsze­
rzyć swoją agresję — sytuacja
w tym rejonie stała się jesz­
cze poważniejsza.

Eisenhower w przemówieniu
z 11 września powiedział: „U"
ważamy za pilną konieczność
podjęcie kroków, aby przer­
wać ogień artyleryjski i uto-

rować drogę do pokoju”. Jed­
nakże, pisze „Żenminżipao”, z

prowokacyjnych poczynań Sta­
nów Zjednoczonych, jakie
miały miejsce w ostatnim cza­
sie, wynika, że Stany Zjedno­
czone usiłują, tak jak daw­
niej, kontynuować stare intry­
gi w rokowaniach chińsko-
amerykańskidi.

Mimo .. że . rokowania chiń-
sko-amerykańskie zostały już
wznowione, jednak w obecnej
niebezpiecznej sytuacji, gdy
napięcie w Cieśninie Tajwań­
skiej może się przekształcić w

wojnę między Chinami a USA,
najpilniejsza zadanie polega
na tym, aby położyć kres
wzmożonej amerykańskiej
działalności militarnej w Cie­
śninie Taiwańskiej, położyć
kres prowokacjom wojennym
i groźbom wojennym pod a-

dresem Chin.

Tylko to może doprowadzić
do natychmiastowego złago­
dzenie sytuacji wojennej w

rejonie Cieśniny Taiwańskiej.
Jeśli tylko Stany Zjednoczone
zrezygnują ze stosowania siły
i z gróźb użycia siły — w re­
jonie Cieśniny Taiwańskiej
nie będzie nawet mowy o po­
wstaniu napiętej sytuacji. Ja­
sne jest więc, że problem nie
polega na żądaniu tzw. „prze­
rwania ognia”, lecz na na­
tychmiastowym zaprzestaniu
przez Stany Zjednoczone roz­
niecania ognia.

daje naród na łup reżimu dy­
ktatorskiego” Komitet zwró­
cił się z apelem do wszystkich
prawników i wszystkich re­
publikanów, by głosowali
„nie” w referendum i w ten

sposób umożliwili opracowa­
nie nowej demokratycznej
konstytucji przez parlament
wybrany w bezpośrednim i
powszechnym głosowaniu.

NARASTANIE
JEDNOLITOFRONTOWEJ

OPOZYCJI
W jednym, z kantonów de­

partamentu Seine-et-Oise oraz

w dwóch miejscowościach te­
go samego okręgu — wspólne
apele na rzecz „nie” zostały
podpisane przez miejscowe
sekcje FPK, SFIO, Radyka­
łów, UDSR, Unię Sił Demo­
kratycznych, organizacje b.
kombatantów i związki zawo­
dowe.

Komitet Obrony Republi­
ki pracowników Mennicy Pań­
stwowej zwrócił się do depu­
towanych Depreux, Verdier i
Mendes-France:a domagając
się wspólnego działania, bez
żadnego wyjątku, wszystkich
partii zajmujących opozycyjne
stanowisko wobec projektu
konstytucji.

Jak mają głosować
francuscy katolicy?

PARYŻ (PAP)
Przed kilku dniami francu­

scy kardynałowie Lille, Lyon,
Rennes, Paryża i Le Mans opu
blikowali odezwę wzywającą
katolików do „swobodnego
wypowiedzenia się w sprawie
projektu konstytucji”. Odezwa
ta podkreśla m. in., że władze
kościelne ,nie mogą aprobo­
wać propagandy, która
skłania katolików do po­
wstrzymania się od głosu
lub do odrzucenia projektu
konstytucji’

Kardynałowie dają do zro­
zumienia, ze każdy katolik
powinien działać w duchu
wyznawanej Miary.

❖
FARYŻ (PAP)

Policja francuska przepro­
wadziła w piątek nad ranem

szereg rewizji w Tuluzie, w

dzielnicy zamieszkałej przez
Algierczyków. 140 Algierczy­
ków zostało aresztowanych.

W ONZ

Komisja Ogólna
debatuje nad sprawą

reprezentacji Chin
NOWY JORK (PAP)

Komisja Ogólna Zgromadze­
nia Ogóinego NZ zebrała się
w piątek dla rozpatrzenia
sprawy reprezentacji Chin w

Organizacji Narodów Zjedno­
czonych.

Debatę otworzył przedsta­
wiciel Indii, Kriszna Menon,

Sprzeciwianie się debacie w

Zgromadzeniu Ogólnym nad
problemem reprezentacji Chin
w ONZ jest — stwierdził
Kriszna Menon — sprzeczne
z założeniami Karty NZ. Pod­
kreślił on, iż 29 państw liczą­
cych 1.114 milionów ludności
uznało Chińską Republikę
Ludową. Włącznie z ludnością
Chin Ludowych 64 proc,
wszystkich ludzi na świecie
wypowiada się za przeprowa­
dzeniem debaty w tej spra­
wie.

Delegat Stanów Zjednoczo­
nych, Cabot-Lodge, wystąpił
z formalnym wnioskiem od­
rzucenia '

propozycji Indii i
nierozpatry wania na obecnej
sesji żadnej propozycji doty­
czącej usunięcia przedsta­
wiciela Kuomintangu i przy­
znania miejsca w ONZ przed­
stawicielom Chińskiej Repub­
liki Ludowej,

Przedstawiciel Indonezji,
Sastroamidjojo, domagając się
debaty w Zgromadzeniu Ogól­
nym nad sprawą reprezenta­
cji Chin podkreślił żywotne
znaczenie tego problemu, gdyż
dotyczy on zachowania poko­
ju nie tylko na Dalekim

Wschodzie, lecz na całym
świecie.

Przedstawiciel Związku Ra­
dzieckiego, Zorin, oświadczył,
iż zamiast prawdziwych re-

prezentanów Chin w różnych
organach ONZ zasiadają pry­
watne osoby, które roszczą
sobie prawo do reprezento­
wania rządu. Nie ulega wąt­
pliwości — powiedział Zorin
— że rozwiązanie problemów
międzynarodowych jest nie­
możliwe bez udziału właści­
wych przedstawicieli Chin.

W glosowaniu nad propozycją
Indii i wnioskiem delegacji USA

propozycja indyjska została od­
rzucona 12 glosami przeciwko 7

przy 2 wstrzymujących się od

głosu. Przeciwko propozycji Indii

głosowały delegacje: W. Bryta­
nii, Stanów Zjednoczonych,. Pa­
kistanu, Urugwaju, Australii,
Chin czangkaiszekowskch, Fran­
cji, Japonii, Ekwadoru, Libanu,
Holandii i Salwadoru. Za przy­
jęciem propozycji wypowiedziały
się delegacje: Związku Radziec­
kiego, Rumunii, Czechosłowacji,
Cejlonu, Indonezji, Irlandii i Ne­
palu, Grecja i Meksyk wstrzy­
mały się od głosu.

Wniosek delegacji Stanów
Zjednoczonych domagający
się, by w czasie obecnej se­
sji Zgromadzenia Ogólnego
nie rozpatrywano żadnej pro­
pozycji dotyczącej zmiany re­
prezentacji w OŃZ został u-

chwalony 11 głosami przeciw­
ko 7 przy 3 wstrzymujących
się od głosu.

AJzjss ktfffteMfarz

Gdzie się dwóch bije...
Skoro minął pierwszy „szał” powitania kolarzy na me­

cie, a zielona murawa stadionu Hutnika zapełniła się
wielobarwnym tłumem zawodników, podeszliśmy ku
nim, aby posłuchać wrażeń, z rozegranej co dopiero
walki, aby zobaczyć, jak wygląda szlachetna rywalizacja
sportowa.

Otóż taka szlachetna, to ona z bliska nie jest.
— Ja będę wszędzie startował nie na to, aby wygrać,

ale żeby Królak nie wygrał! — odgraża się dotychczaso­
wy lider Wyścigu Fornalczyk (LZS).

— Bo nas, LZS-owców jest tu za mało, żeby się obro­
nić — dorzuca inny kolarz w zielonej koszulce.

I tak od słowa do słowa dowiaduję się, że za kulisami
wielkiej imprezy sportowej toczy się wielka niesporto-
wa batalia, na której traci w sumie polskie kolarstwo.

Wyścig ten rozgrywany jest tylko o mistrzostwo in­
dywidualne i każdy kolarz zdany jest na własne siły.
Teoretycznie. Praktycznie bowiem wytworzyły się dwa
„obozy”: wiejski z Fornalczylciem i Pruskim na czele,
oraz „miejski”, któremu przewodzi Staszek Królak. Nie
byłoby to jeszcze nic złego, gdyby nie fakt, że grupy
te pilnują się nawzajem i „kasują” swoich asów z ta­
kim zacietrzewieniem, nie przywiązując większej wagi
do tęgo, że ,tam gdzie się dwóch kłóci — trzeci korzy­
sta”. Tym trzecim jest... kolarz zagraniczny, który wy­
grywa tak, jak to widzieliśmy na stadionie Hutnika.

— Dwa razy uciekałem — wyjaśnia przyczyny swojej
porażki Wiśniewski — i dwa razy „likwidowali” mnie
nasi. A mój najgroźniejszy przeciwnik Góossens tylko
„siedział mi na kółku", nie obejmował na zmianę pro­
wadzenia, więc na samej mecie miał dosyć sity, żeby
mnie minąć.

Takie „gorzkie żale”, takie rozmówki słyszy się — jak
mi mówił jeden z polskich trenerów — na każdym eta­
pie XV Tour de Pologne. Nie jest to budujące, nie przy­
nosi barwom polskim pożytku. Wynik przecież idzie w

świat, świadczy o poziomie polskiego kolarstwa.
I dlatego, chociaż wysoko cenimy naszych gości, cho­

ciaż chcemy, aby czuli się u nas jak najlepiej i wywieźli
jak najmilsze wsporhnienia (i nagrody!), to jednak po-
zwolimy sobie zaapelować do naszych kolarzy zanim
opuszczą Kraków: wykażcie przynajmniej na dwóch o-

statnich etapach więcej solidarności, więcej dojrzałości
— mniej dziecinnej poprostu przekory. Bo gdzie się
dwóch bije... JAN ROTTER

(Inf. wł.) Poważnym bilan­
sem osiągnięć zamyka 5-lecie
działalności Zarząd Budowla­
no-Montażowy Walcowni Hu­
ty im. Lenina. W okresie tym
oddano, do użytku 16 dużych
obiektów.

Kubatura wybudowanych
hal wynosi 4.075.000 m sześć.
Przyjmując wielkość przecię­
tnego domu jednorodzinnego
na 400 m sześć, umieścić mo­
żna by w wybudowanych ha­
lach 10.000 takich domów. Po­
wierzchnia zabudowy 22,2' ha
jest równa powierzchni pra­
wie połowy dzielnicy Starego
Miasta. Wagony załadowane
ziemią z wykopów prowadzo­
nych przy inwestycjach utwo­
rzyłyby pociąg długości 1000
km składający się z 50 tys:
wagonów 15-tonowych.

i

_ ,Na okres' najbliższych lat
przed załogą Zarządu Budo­
wlano-Montażowego nr 3 sto­
ją dalsze poważne zadania
m. in. — wybudowanie wal­
cowni kęsów, walcowni drob­
nej oraz wytwórni rur. W 1959
r. rozpoczęte zostaną m. in.
prace przy walcowni drutu,
budowie cynowni, ocynkowni,
oraz oddziale blach transfor­
matorowych łącznie z rozbu­
dową walcowni blach na zi­
mno.

Z okazji tego małego ale o-

wocnego w sukcesy jubileuszu
warto życzyć Zarządowi Budo­
wlano-Montażowemu nr 3
Huty im. Lenina dalszych po­
myślnych wyników pracy przy
nowych obiektach, które po­
wstaną w Hu.cie im. Lenina.

(sp)

C. Breit

Wystawa objazdowa
SZfseakw

i (Inf. wł.) — Od czterech
miesięcy istnieje w Krakowie
drugi po Warszawie oddział
Banku Polska Kasa Opieki. —

Działalność tej placówki o-

piera się na prowadzeniu eks­
portu wewnętrznego, czyli po­
średnictwie w przekazywaniu
darów Polonii zagranicznej
dla rodaków w kraju.

Aby umożliwić klientom
bezpośrednie zaznajomienie się

z usługami Banku i rodzajem
towarów, zorganizowano o-

statnio objazdową wystawę
FKO, która jeździ po wios­
kach południowej części na­
szego województwa. Wczoraj;
w Myślenicach została ona rów
nież połączona ze sprzedażą
artykułów, którymi dysponuje
PKO wzbudzając duże zainte­
resowanie tamtejszej ludności.

(ks)

Wiklinowymi „cudami"
można nazwać wyroby
Spółdzielni Fracy „Jed­
ność" w Chruścicach
(woj. opolskie). Spół­
dzielnia zrzeszająca 220
członków, istnieje już
od 1947 roku. W latach
ubiegłych spółdzielcy za-

kupywali wiklinę — o-

beonie zaś mają własne
plantacje, co znacznie
obniżyło koszty produk­
cji. Większość wyrobów
(prawie 75 proc) prze­
znaczona jest na eks­
port do USA. NRF,
Szwecji i Anglii. Na
zdjęciu: wyplatanie wy­

robów eksportowych.

w czym
wybierać

W dniach od 22—24 września br.

odbędą się w Krakowie targi o-

buwia i galanterii skórzanej, pro­
dukcji spółdzielni zrzeszonych w

Krajowym Związku Spółdzielni
Skórzanych, połączone z podpisa­
niem umów o dostawy produkcji.

Z myślą o sezonie jesienno-zi­
mowym na targi zostały 'przygo­
towane atrakcyjne modele obuwia,
galanterii skórzanej i rękawiczek.

Zespół- najlepszych fachowców

Krajowego Związku Spółdzielni
Skórzanych przygotował 56 całko­
wicie nowych modeli obuwia dam­
skiego, 19 modeli obuwia dziecię­
cego i męskiego, w oparciu o naj­
nowsze wzory zagraniczne wysta­
wiane na Wystawie Światowej w

Brukseli.
Czy modele znajdą się szybko

na rynku?
Już w ciągu IV kwartału w skle­

pach „GaUux”, PDT, PSS, znaj­
dzie się w sprzedaży 70.000 par o-

huwia damskiego, 84.000 męskiego
i 26.000 dziecięcego.

Również dział galanterii skórza­
nej zostanie znacznie rozszerzony
o asortymenty dotychczas tylko
eksportowane. Zakupić będzie mo­
żna rękawiczki w atrakcyjnych
Kolorach, torebki damskie, waliz­
ki, nesesery, teczki, portfele, pa­
ski, portmonetki. (WW)
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Motorowej LPZ Kraków

również na starcie
A więc to już jutro na nadwiślańskiej trasie zawar­

czą motory. Do V eliminacji motoerossowych mi­
strzostw Krakowa wystartują najlepsi motocykliści na­
szego miasta i woj. krakowskiego.

Prócz reprezentantów zako­
piańskiego TKM i Krakow­
skiego Klubu Cyklistów i Mo­
tocyklistów, które to zespoły
rywalizują o mistrzostwo klu­
bowe, na trasie ujrzymy rów­
nież znanych motorowców
krakowskiego LPŻ: Grocho-
walskiego, Dubasa i Jugow-
skiego.

Prócz mistrzowskich punk­
tów stawką niedzielnej impre­
zy jest kryształowy Puchar
„Głosu Sportowca", ufundo­
wany przez redakcję dla zwy­
cięskiego zespołu klubowego.

Początek zawodów o godz.
15 — dojście z końcowego
przystanku tramwajowego na

Salwatorze. Wszyscy widzo­
wie. którzy przybędą na za­

wody, otrzymają specjalne
programy ułatwiające obser­
wowanie wyścigów.

U Po niepowodzeniach w meczu

H międzypaństwowym oraz po

przegranej bytomskiej Polonii
|| z MTK, piłkarze polscy dozna-
= li w ciągu zaledwie jednego

tygodnia trzeciej porażki w

g spotkaniu z futbolistami wę-

głerskimi. Tym razem chodzi

o wynik meczu pomiędzy re-

|| prezentacją Wojska Polskiego
S a drużyną armii węgierskiej.
H Oba zespoły zmierzyły się w

dniu wczorajszym w Karl

g Marksstadt, a tawody te Ka"

g leżały do cyklu eliminacji roz-

S poczętej w piątek w Lipsku
|| I letniej spartakiady armii za­
li Przyjaźnionych.
== Węgrzy zwyciężyli 4:1 (2:1).

Przodownik II ligi gra w modziol? z Garoomią
Kilkudniowa przerwa . w roz­

grywkach I i II ligi sprawia zmar­
twienie kibicom przyzwyczajowym
do emocji ligowych. Dlatego z tym
większym zaciekawieniem obser­
wować będą w nadchodzącą nie­
dzielę interesujące zawody o mi­
strzostwo II ligi Garbarnia — Gór­
nik Radlin na stadionie drużyny
ludwinowskiej.

Przeciwnik Garbarni jest b. sil­
nym zespołem i głównym obok

Stali Mielec kandydatem do eks­
traklasy. Dlatego też goście dążyć
będą do zdobycia dalszych pun­

któw i umocnienia się na czele

tabeli, natomiast „garbarze” wciąż
jeszcze zagrożeni spadkiem rów­
nież potrzebują punktów.

Sądzimy, że drużyna krakow­
ska zagra ten mecz z wielką am­
bicją jaką widzieliśmy u niej w

meczu z Naprzodem Lipiny i ęd-
niesie sukces, który z jednej stro­
ny zapewniłby jej „spokojny $ęn”
w II lidze, a z drugiej utorowałby
Stali Mielec drogę do mistrzostwa

grupy południowej.
Początek tych ciekawych zawo*

dów o godz. 16
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ekranach sądzimy, że
bohaterów tego filmu.

Jakkolwiek film „Chleb, miłość i fantazja" szedł już na naszych
nasi Czytelnicy chętnie oglądną zdjęcie przedstawiające głównych

Nowości Wydawnictwa
Ministerstwa

Obrony Narodowej
Wśród ostatnich

dawnlctwa Ministerstwa

Narodowej na szczególną
zasługują niewątpliwie
książki, jak znakomita

Hansa Fallada pt. „Czyż

Z krajów
socjalizmu

nowości Wy-
Obrony
uwagę

takie

powieść
nie ma

powrotu?”, (s. 682, 30,— zł), nowa

pozycja Marka Sadzewicza pt.
„Pocisk kaliber 9” oraz zbiór

opowiadań Stanisława Wygockie-
C° pt. „Milczeń e”. Pierwsza z

wymienionych książek to dzieje
człowieka, który po odbyciu ka­
ry 1 opuszczeniu więzienia nie
może znaleźć ani pracy, ani zro­
zumienia z rodziną 1 otaczają­
cym go społeczeństwem, tak, że

w końcu ponowny powrót za

kraty więzienne uważa za rado­
sne wydarzenie. Książka cieszyła
Bię 1 cieszy ogromnym powodze­
niem na zachodzie. „Pocisk kali­
ber 9” Sadzewicza (s. 176, 11,00 zł)
to zbiór wspomnień żołnierskich
w okresie międzywojennym i w

czasie kampanii wrześniowej w

>939 r. Natomiast najnowszy tom

opowiadań Wygockiego pt. „Mil­
czenie” (s. 264, 11,00 zł) związany
jest tematycznie z walką i dzia­
łalnością polskich komunistów w

okresie międzywojennym. Bardzo
to żywa i interesująca lektura.

ton. Wielkość tego osiągnięcia
podkreśla zestawienie z osią­
gnięciami produkcji dawnych
Chin, gdy w ciągu <9 lat od mo­
mentu uruchomienia nowocze­
snego przemysłu hutniczego aż

do 1949 roku ogólna produkcja
stali wyniosła 7,6 milionów ton.

Wyciągając wniosek z tego po­
równania dziennik stwierdza, że

nowe Chiny w ciągu 9 lat wy­
produkowały niemalże cztery
razy tyle stali, ile zdołano o-

siągnąć w tym kraju w ciągu
49 lat starego ustroju.

Ogólne wydobycie węgla w

Chinach w ciągu 38 lat przed
wyzwoleniem wyniosło . 1 .030
milionów ton. W tym czasie
roczna produkcja wyrażała się
cyfrą 27,1 milionów ton. Miarę
rozwoju produkcji węgla po
wyzwoleniu ilustrują cyfry o-

becnie, wykazujące 92 miliony
ton wydobycia w każdym ro­
ku, ogólnie zaś od roku 1949
— 830 milionów ton. Inaczej
mówiąc, obecna produkcja wę­
gla w Chinach jest trzykrotnie
większa niż w czasach przed
wyzwoleniem.

o-

N
ie, to nie będzie o

szkole, tam pierw­
szy dzwonek za­
brzmią! już dawno.
Mam na myśli nie­
wielki, srebrny

dzwoneczek stojący na

marszałkowskim stole w

sejmpwej sali obrad. Już
wkrótce się odezwie, jako
że skończyły się poselskie
wakacje i na Wiejskiej
znów dawny ruch. Na
tablicy ogłoszeń pojawiają
się wciąż nowe komunika­
ty o posiedzeniach po-

Przed
sej-szczególnych komisji

mowych. O ile bowiem w

szkole — jak pamiętamy z

własnych doświadczeń —

pierwsze dni nowego roku
stanowią przedłużenie wa­
kacji, to w Sejmie nie ma

czasu na wymianę urlopo­
wych wrażeń. Rząd nie za­
sypiał gruszek w popiele.
Na opalonych posłów ocze­
kuje istna sterta projektów
nowych ustaw, które trze­
ba szybko rozpatrzyć, prze­
dyskutować, poprawić, bo
bez tego się zwykle nie ob­
chodzi, no i przegłosować,
najpierw w komisji, póź­
niej na posiedzeniu ple­
narnym.

Jeszcze od lipca czekają
rządowe projekty aktów
prawnych o ustroju adwo­
katury, o ubezpieczeniach
i o zmianie przepisów kar­
no-administracyjnych. W
dalszej perspektywie na

tapecie znajdzie się, mó­
wiąc kuluarowo, „ciężki
kaliber” — projekty ustaw
o samorządzie robotniczym,
szkolnictwie wyższym i
spółdzielczości. Wreszcie
na listopad szykuje się po­
czątek dyskusji nad bud­
żetem państwa — robota
na całe tygodnie.

W sumie jak widać je­
sienna sesja lekką nie bę­
dzie i zdaje się, że nasi
posłowie stracą te kilogra­
my, które dodatkowo na

wczasach zdobyli.
Oto proszę szanownych

czytelników skutki aktyw­
ności naszego parlamentu.
Dawniej, przed laty, nikt
by nie czekał aż posłowie
powrócą z zasłużonego wy­
poczynku. Grzecznie po-

darzeniem, o którym przez
tydzień rozprawiano w

kuluarach. Dzisiaj niech no

minister spróbuje bez do­
statecznej racji opuścić
posiedzenie, na które zo­
stał zaproszony. Biada ta­
kiemu. W żadnym pań­
stwie Europy zachodniej
komisje parlamentarne nie
mają takiego autorytetu i
takiego znaczenia co w na­
szym Sejmie. U nas komi­
sje stanowią podstawowe

. organa pracy i w tym m.

in. tkwi specyfika polskie­
go parlamentu. Komisje są
tym sitem, przez które
przeciskać się musi każdy
projekt ustawy nim trafi
na plenum Sejmu, w ko­
misjach w atmosferze o-

strych nieraz dyskusji i
kontrowersji realizuje się
drugą podstawową funkcję
parlamentu, kontrolę nad
działalnością rządu i admi­
nistracji państwowej. Każ­
dy minister jest zobowią­
zany udzielać posłom-
czlonkom komisji najbar­
dziej wyczerpujących wy­
jaśnień, udostępniać
wszystkie materiały, które
nieraz stanowią nawet ta­
jemnicę państwową,
bowiem o to

mogli każdą
nić w pełni
wyciągnąć
słuszne wnioski.

Świetni organizatorzy
„Dziennik Łódzki" wyjaśnia

dlaczego nasi kolarze wysiani
do Paryża nie wzięli udziału
w wyścigach. Mianowicie nie
wiedzieli oni, że przed właś­
ciwymi mistrzostwami odbyły
się eliminacje. O terminie i

godzinie eliminacji nie wie­
działa ani nasza ekipa, ani
też kierownik zespołu polskie­
go Standau i wobec tego ekir
pa na eliminacje się nie sta­
wiła. Tak też nasi kolarze bez
trudu i wysiłku przegrali nie
robiąc ani . jednego „kółka”.
Wypada pogratulować uprosz­
czonego systemu przegry­
wania!

Za mało mężczyzn
„Nowiny Rzeszowskie"

ważnie martwią się, że
60 tys. kobiet w woj. rzeszo­
wskim brak jest mężów, gdyż
o tyle kobiet jest więcej niż

po­
dia

Go w prasie
piszczy?

mężczyzn. A może by tak Kra­
ków w ramach pomocy są­
siedzkiej,..?

Idzie
aby posłowie
sprawę oce-

prawidłowo i

rzeczywiście

pierwszym

„Automatyczne" zarobki

Wg. „Ekspressu Wieczorne­
go” 20-letni Arkadiusz Robu-
szeujski opróżniał z 50 groszó-
wek warszawskie automaty
telefoniczne i w ciągu miesią­
ca skradł w ten sposób 10 tys.
zł. Nasza krakowska MO win­
na. się postarać, aby warszaw­
ski wynalazca nie znalazł u

nas naśladowców.

Z krajów
socjalizmu

ZWIĄZEK RADZIECKI

Budują własne domy
W latach 1958—1360 chłopi ra­

dzieccy a także i inteligencja
wiejska wybudują około trzech
milionów własnych domków.
Jest to około półtora raza wię­
cej niż w ciągu trzech ostat­
nich lat. Domki buduje się
według projektów Instytutu
Budownictwa Wiejskiego, który
wchodzi w skład Akademii Bu­
downictwa 1 Architektury
ZSRR. Projekty te uwzględnia­
ją m. In. warunki klimatyczne
każdego rejonu, a także miej­
scowe materiały budowlane.

CHINY

Szybki wzrost produkcji
stali i węgla

Z okazji otwarcia krajowej
wystawy przemysłu i komuni­
kacji w Pekinie, „Zenminżi-
pao” w artykule wstępnym po-
daje m. in., że od roku 1949 do
1958 ogólna produkcja stali w

Chinach wyniosła 30 milionów

<

WĘGRY
Nowe elementy
polityki rolnej

Na Węgrzech toczyła się
statnio dyskusja na temat naj­
właściwszego ustawienia polity­
ki rolnej WRL. Z licznych wy­
powiedzi osób, z artykułów
prasowych 1 innych informa-

‘

cjl należy wyciągnąć wniosek,
że dyskusję tę zakończono po­
wzięciem decyzji w sprawie
wzmożenia wszechstronnej dzia­
łalności polityczno-propagando­
wej na rzecz przyspieszenia
procesu uspółdzielczenia wsi.

Wyraźną zapowiedzią realiza­
cji tego programu była akcja
polityczna, jaka przebiegała na

Węgrzech w ub. niedzielę. Z

inicjatywy Węgierskiej Socjali­
stycznej Partii Robotniczej w

dniu tym obchodzono 10 rocz­
nicę zapoczątkowania ruchu

spółdzielczości produkcyjnej na

Węgrzech. Z tej okazji w kilku

ośrodkach rolniczych WRL wy­
głaszali przemówienia członko­
wie kierownictwa partyjnego, a

prasa zamieściła szereg artyku­
łów poświęconych problemom
spółdzielczości.

BUŁGARIA

Targi w Plowdiwie

W Plowdlwle zostały otwarte

XVIII Targi Międzynarodowe,
które trwać będą do 28 wrze­
śnia. W targach biorą udział

wystawcy z blisko 30 krajów,
w tym również 5 polskich
przedsiębiorstw importowo-eks­
portowych, Metalcksport, Moto-

import, Varlmex. Centr-ozap,
Koopexlm,

K
iedy Jeszcze niespełna
rok temu stwierdziliś­
my, że właściwie kon­
trola banku nad płaca­
mi jest fikcją, że nas­
tąpiło powszechne za­

łamanie dostaw obowiązko­
wych, a wzrost tak zwanej
inicjatywy prywatnej jest o

wiele szybszy niż wzrost pła­
conych przez nią podatków,
trzeba było podjąć szybkie de­
cyzje naprawy tego stanu rze­
czy. Zastosowano bezzwłocz­
nie takie środki doraźne jak
zadłużenie się w handlu za­
granicznym, zmniejszenie za­
pasów i obniżenie wydatków
na obronę, oo pozwoliło nam

na uniknięcie inflacji, która
— co tu wiele mówić — zbli­
żała się siedmiomilowym kro­
kiem.

Potem już -sukcesywnie
przywrócono dyscyplinę płac,
zabezpieczono dostawy, ścią­
gnięto zaległe podatki i w re­
zultacie Uzyskaliśmy obecną
równowagę rynkową. Najdo­
bitniej, jak zwykle, mówią o

tym i tym razem cyfry. Poró­
wnanie wyników pierwszego
półrocza ub. roku i pierwsze­
go półrocza roku bieżącego,
aaje obraz niezaprzeczalnej
poprawy i stabilizacji naszej
gospodarki. Oto w tym właś­
nie pierwszym półroczu br.
wzrostowi produkcji przemy­
słowej o całe 10,5 proc, towa­
rzyszył wzrost zatrudnienia o

niespełna 3 proc. Wskazuje to
na poważny, bo 7-proccntowy
wzrost wydajności pracy w

tym czasie. A więc można po­
wiedzieć, żc tym razem aż 3/4
wzrostu produkcji było rezul­
tatem wzrostu wydajności,
podczas gdy w latach ubie­
głych bywało raczej odwrot­
nie.

Również inaczej niż w u-

biegłych dwu latach zaryso­
wały się proporcje pomiędzy
wzrostem wydajności a śred­
nią płacą. Podczas gdy dotych­
czas o wiele szybciej rosła
średnia płaca aniżeli wydaj­
ność, to ostatnio wzrost wy­
dajności w przemyśle o 7 proc,
miał swój odpowiednik we

wzroście średniej płacy o 5
proc. Ostatecznym rezultatem

skończenia z praktyką prze­
kraczania funduszu płac, by­
ły pewne oszczędności na e-

misji, a tym samym umoc­
nienie naszej waluty. Było to
możliwe tym bardziej, że ró­
wnocześnie chłopi samorzut­
nie podnieśli dyscyplinę do­
staw obowiązkowych, głosując
w ten wymowny sposób za

nową polityką rolną.
Wypadałoby tylko zapytać, dla­

czego to wszystko nie udało się
nam dwa lata temu. Odpowiedzi
należy szukać w znanej teorii o

związku pomiędzy polityką a eko­
nomiką. W międzyczasie obrado­
wało VIII Plenum. Tak więc moż­
na zaryzykować twierdzenie, że

wszystkie niemal zadania, które

stawialiśmy w poprzednim okre­
sie, zostały zrealizowane. Wyjątek
stanowi jedynie zagadnienie han­
dlu zagranicznego. Niewątpliwie i

tę trudność rozwiązano by do tej
pory, gdyby nie notowana ostat­
nio na Zachodzie recesja gospo­
darcza. W okresie, kiedy pojawiły
się pierwsze oznaki recesji, kapi­
talizm podjął natychmiast środki,
spychające jej skutki na barki

krajów słabiej rozwiniętych.

W przyszłym roku Sejm
nasz minie dopiero półme­
tek swojej kadencji ale
jego ranga i autorytet w

społeczeństwie są już trwa­
le ugruntowane. Pewnie,
że można by jeszcze pona­
rzekać na to czy na owo.

Przydałoby się np. częściej
zwoływać posiedzenia ple­
narne, żeby każdorazowe

plena nie przemieniały się
w wielogodzinne maratony.
Tak już konkretnie, to na

ostatnim przed feriami po­
siedzeniu plenarnym trwa­
jącym raptem dwa dni po­
słowie musieli
aż 14 ustaw,
dziwnego, że
ko” ciągnęło się od rana do
wieczora i pod koniec
obrad co słabsi posłowie
przypominali Chromika po
jego zwycięskim biegu na

mistrzostwach Europy.

Też pomysł
Jak donosi „Echo Krakowa

Komitet zabawowy we ws

Sośnica Jarosławska (Rze­
szowskie) uzysk-my dochód z

zabawy przeznaczył na bu­
dowę kostnicy cmentarnej,
Należy przypuszczać, że człon­
kowie tego komitetu nawet w

czasie wesołych igraszek nig­
dy nie zapominają <

„memento mori”..

lyz

rozpatrzyć
Nic więc

„posiedzon-

*

dzwonkiem
proszono by Radę Państwa
i ta rychło załatwiłaby
ustawodawcze problemy za

pomocą dekretów. Lecz
„dekretomania” jak okre­
ślił ktoś rozpowszechnioną
przed laty praktykę wy­
dawania aktów stanowio­
nych poza Sejmem, należy
już do bezpowrotnej prze­
szłości. Dekret Rady Pań­
stwa zamiast ustawy sej­
mowej to zjawisko wyjąt­
kowe i palców jednej ręki
za dużo żeby policzyć de-1
krety wydane w ciągu bie­
żącej kadencji Sejmu.
Funkcja
przeszła
Sejm.- Jest to pierwsza za­
sadnicza zdobycz naszego
Parlamentu, który nie z

nazwy lecz z codziennej
Praktyki stanowi najwyż­
szy organ władzy państwo­
wej.

Kiedyś, dawno, dawno
tomu, obecność kierowni-

a resortu na posiedzeniu
Komisji sejmowej była wy.

kadencji
ustawodawcza

całkowicie na

Wolno mieć jednak na­
dzieję, że po zakończeniu
F"’".'. j sesji nie będziejesiennej L.Ż-l-'
okazji do ponownych wy-
"

Sejm nasz nie
bowiem na o-

już laurach
nieustannie doskona­

li swą pracę. Zęby nie być
gołosłownym; przykład
kontaktów z wyborcami.
Po pierwszych dwu sesjach
skierowano pod adresem
posłów wiele zarzutów, że
w nawale pracy parlamen­
tarnej często zapominali o

utrzymywaniu ścisłej wię­
zi z wyborcami. Krytyka
w las nie poszła i ilość
spotkań poselskich zaczęła
rosnąć jak na drożdżach.
Ba, na spotkania wykorzy­
stano nawet i. minione
ferie. Np. członkowie klu­
bu poselskiego naszej par­
tii odbyli w ciągu lipca i
sierpnia ponad 100 spot­
kań. Całkiem niezła porcja
jak na urlopy.

AWO

pominków.
spoczywa
sięgniętych
lecz

(Varszawska Spółdzielnia Pracy — Terhntczne Zakłady Wytwórcze urządziła na Targach Jesiennych
w Poznaniu pokaz odporności specjalnego ubioru na działanie ognia. Ubiór ma zastosowanie tam, gdzie
trsrcfnnnio xarxrc<ilr In tnivtnnrnf

_ _ —j. •
._ ...... ... . .nig- | występują wysokie temperatury szczególnie w pożarnictwie, hutnictwie i do celów ratowniczych

dewizy | w kopalniach. Ubiory tego typu produkują, oprócz Polski, tylko 3 państwa: USA, Anglia 1 NRF. Na

zdjęciu: Fragment pokazu, Fot. CAF — Sokołowskizdjęciu: Fragment pokazu,
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— Przecież jesteśmy dziećmi Ziemi! Winniśmy
jej wszystko. Wszystko!

— Mylisz się — odpowiedziała Rem, siląc się
na łagodny ton. — Wprost przeciwnie — to właś­
nie ona winna nam wszystko. Ziemia jest dla nas

— nie my dla niej!
— A gdyby przyszło ją opuścić, tak na zawsze,

oddać w niewolę komuś zupełnie obcemu, to po­
wiedz szczerze, Rem, kochana — spojrzał na nią
z miłośeią — czy z twoich oczu nie upadłaby ani

jedna łza?

Zapanowała chwila milczenia. Rem się speszyła —

nie była teraz usposobiona do słuchania miłych rze­
czy z ust Bernarda. Pytanie też ją trochę zasko­
czyło. Oczywiście nie zamierzała uchylić się od

odpowiedzi.
— Czy bym zapłakała nad utratą Ziemi? Na

pewno. Już taka jest ludzka natura. Opuszczając
miejsca, gdzie było nam dobrze — czynimy to

z uczuciem żalu. Oglądamy się jeszcze raz za

siebie. W nawrocie wspomnień cierpimy, że czas

nie zatrzymał się na jakiejś chwili i że nie mogliś­
my zachować sobie na potem bodaj jednej upra­
gnionej godziny. Ale życie toczy się swoim bie-

w to­
no we

nam nowe obszary wrażeń,
minuty, w nowych ludzi, w

giem, ukazuje
pione w nowe

krajobrazy.
Bernard nie

zdawało mu s

ryczne. W toku dalszej dyskusji pozbył się
kich złudzeń. Rem oświadczyła mu jeszcze
Ziemia jest jego fetyszem. Właśnie fetyszem. Na­
wiązała znów do Celestii.

— Widzisz Ber, dla ciebie bardziej świeże jest to

co na Ziemi przeszło do historii już kilka wieków

temu. W miarę przekształcania się sposobu życia
ludzi, ich spojrzenie na wiele zagadnień siłą rze-

przypuszczał, że zwycięstwo,
się teraz zarysowywać, było

, które

iluzo-

wszel-
raz. że
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wyobrażeniom
z gliny, rzeź­
na płótnie —

o przynależ-

czy ulegało gruntownym przemianom. Kiedy od
dawna już przestali oddawać hołd

różnych bóstw 1 bożków, lepionych
blonych w kamieniu, malowanych
pozostały Inne symbole stanowiące
noścl społecznej czy w ogóle grupy ludzi wyzna­
jących pewną wspólną Ideologię. Symbole te —

ze względu na olbrzymią wagę jaką przykładano
do nich — uważamy dziś za fetysze. Wydaje nam

się przecież rzeczą absurdalną 1 nieludzką, że lu­
dzie owładnięci szczytnymi hasłami szli na śmierć

w obronie kawałka płótna, które nazywano sztan­
darem, albo kawałka papieru legitymacji partyj­
nej.

— Ale w tym było bohaterstwo! — rzucił Ber

z głębokim szacunkiem.
— Było — odparła Rem. — Ale cóż z tego? Nie

umniejszamy także bohaterstwa tych zastępów od­
ważnych, którzy z okrzykiem „za Ojczyznę” szli

z bronią pod kule takich samych ludzi, walczących
tak samo dzielnie za swoją, tak samo umiłowaną
ojczyznę. Zadawali śmierć, padali rażeni w imię
haseł, w które szczerze wierzyli — co nie prze­
szkadza nam uważać wojny za najczarniejszą
hańbę minionych wieków.

— Ale przecież każdy z nas dzisiaj kocha swoją
ojczyznę — powiedział Bernard z przekonaniem. —

Chyba właśnie to miałaś na myśli nazywając Pol­
ską nowe wenusjańskie miasto, w którym spot­
kaliśmy się. Pamiętasz?

— Tak — odpowiedziała cicho. — Pamiętam... I
to miałam na myśli...

— Oczywiście każdy kocha swój kraj — podjęła
Już Innym tonem. — Bardzo mocno czuję się
Szwedką. Ale kochając swoją Ojczyznę nie zawę­
żam tej miłości do pojęcia terytorialnego, zresztą
nie sprecyzowanego ściśle od kiedy w XXI stu­
leciu powalono ostatnie slupy graniczne pomiędzy
państwami. Ojczyzna — to pewna suma doznań
1 wrażeń, suma zdobyczy kulturalnych i cywili­
zacyjnych, zgromadzonych przez wszystkie poko­
lenia jednego narodu. Ojczyzna
tworem żywym wiecznie w sferze

odczuć.

— A gdyby żywioły rozpętane
zniszczyły twoją Szwecję? — spytał Ber.

— Nie załamywałabym rąk — odparła Rem z

błyskiem w oczach. — Ojczyznę poniosłabym z so­
bą w sercu wszędzie — 1 gdzieś daleko, w warun­
kach sprzyjających do życia, na innych globach

jest dla mnie

emocjonalnych

przez slllkokl
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więc, zaczęto windować
w górę ceny na maszyny
i urządzenia kosztem cen

surowców i artykułów bezpo­
średniej konsumpcji. Dla wie­
lu krajów, m. in. dla nas, na­
stąpiła wobec tego zmiana re­
lacji pomiędzy cenami
tykuły importowane
portowe. W rezultacie
liśmy wiele na spadku
tykułów eksportowych i na

zwyżce cen artykułów,
musimy importować.

Tę samą poprawę co w ogól­
nej sytuacji gospodarczej no­
tujemy również na rynku we­
wnętrznym. Z tym tylko za­
strzeżeniem, że w tej dziedzi­
nie w dalszym cągu pozosta-
je aktualną sprawa asorty-
meritu.

Niespełna rok temu min.
Lesz stwierdzał:

— Trzeba było dyskusji aż na

szczeblu Rady Ministrów, aby nasz

przemysł lekki zdecydował się dać

1 min m podszewki, zamiast 1 min

jedwabiu, 1 5 min m flanell,
mast7minmnikomuwzimie

potrzebnych kretonów.

Niestety, niewiele różni
stwierdzenie min. Lesza w ro­
ku bieżącym, dotyczące spra­
wy asortymentu. Równowa­
ga globalna jest już uchwyco­
na, ale nie — równowaga a-

sortymentowa. Nasze zapasy
w handlu tak wzrosły, że mo­
żna by już handlować normal­
nie, gdyby zapasy odpowiada­
ły temu czego żąda rynek.

O tej zabawie w „ciuciubab­
kę” naszego przemysłu z kon­
sumentem mówią również licz­
by zapasów. Tylko w I pół­
roczu br. zapasy hurtu wzro­
sły o 5,4 mld zł, a zapasy wy­
robów w przemyśle i rezerw

państwowych o dalsze 2 mld
zł, podczas gdy według pla­
nów, w całym roku bieżącym
chcieliśmy mieć wzrost zapa­
sówo8mldzł.

na ar-

a ekś-
straci-

cen ar-

które

za-

nie

się

Skąd biorą się te ogromne
zapasy? Niektórzy są zda­
nia, że detal nie chce brać

towarów od hurtu, bo liczy się
teraz z oprocentowaniem za

środki obrotowe (jak wiadomo,
dwukrotnie zwiększone). In­
ni. że detal boi się brać arty­
kuły mniej chodliwe wobec

włożyłabym wiele sił w tworzenie nowej Szwecji,
równie kochanej 1 równie prawdziwej Ojczyzny.

Tym razem Bernard zapragnął być złośliwy.
— Jaka jest więc różnica — zapytał — pomiędzy

takim twoim ujęciem a starym kosmopolitycznym
powiedzeniem: „Ibi patria ubi hene”.

pomiędzy dawną
tamten nieuczciwy frazes oznaczał

łatwego życia nad ówczesne obo-

spoleczeństwa, w którym się wzro-

na

nie

na

— Ogromna! Jest przepaścią
epoką, gdzie
przedkładanie
wiązki wobec

sło — a dniem dzisiejszym, kiedy pojęcie ojczyzny
przestało być przykute kajdanami do skały,
której wypielęgnowała je przeszłość.

Bernard zamyślił się.
— To wszystko miałoby jakiś sens, gdyby

całokształt pomników kultury, wzniesionych
Ziemi i przecież nierozerwalnie z nią związanych.
Człowiek zupełnie przeobraził oblicze planety. I

nie tylko wznosił gigantyczne urządzenia prze-

myslowo-przetwórcze pozwalające racjonalnie wy­
korzystywać bogactwa przyrody. Te możemy od­
tworzyć w każdym nowym miejscu, realizując na­
sze potrzeby w zastosowaniu do nowych warun­
ków. Ale któż wyrzeknle się pomników sztuki wy­
pielęgnowanych ręką artysty, w które płomień
jego serca wlał niepowtarzalne piękno?

Rem wstała. Ręce drżały jej nerwowo.

Chcąc przemycić garść argumentów opartych o

konkrety, Ber uprzedził jej odpowiedź.
— Właśnie w twojej ojczyźnie, na ścianie Jaski­

ni w jednym z nadbałtyckich fiordów, oglądałem
odkryte kilkadziesiąt lat temu ścienne malowidło.

Przedstawia scenę polowania na mamuty. Barwio­
ny ochrą i kaolinem obraz zadziwia świetnym u-

chwyceniem sylwetek w ruchu — zarówno ludzi

jak i zwierząt. Nie żal byłoby cl tego dzieła nie­
wątpliwego artysty sprzed trzydziestu tysięcy lat?

— Zal — odparła Rem nerwowo. — 2al by ml

było również pomnika Ericksena na placu jego
linienia w Sztokholmie — gdybyśmy go n!e za­
brali. Ale jeśliby miało ucierpieć to czemu E-

rickson poświęcił pasję swojego życia — ludzka
Wolność w jej nowoczesnym ujęciu, wołałabym nie

żyć.
Rem zamyśliła się przez chwilę.

(Ciąg dalszy nastąpi).

4

już
klo-

Co

tego, że teraz wszelkie przM
ceny idą w koszty detalu.
Szczegółowa analiza świadczy
jednak o tym, że ani pierwsza
ani druga opinia nie jest zgo­
dna z prawdą. Prawdą nato­
miast jest, że w hurcie istnie­
ją zapasy w takich asorty­
mentach, których detal nie po­
trzebuje, bo je już posiada na

składzie. I znowu oddajmy
głos liczbom. 2,5 mld ogółu
zapasów, to zapasy jedynie
czterech grup towarowych.
Same tylko zapasy w artyku­
łach pończoszniczych sięgają
570minzł.Awięcwtymje­
dnym asortymencie posiadane
zapasy wystarczą aż na trzy
miesiące (I?)

Równocześnie jednak detal
żąda innych towarów i... nie
costaje. Dlaczego? Bo zainte­
resowany materialnie (z
punktu widzenia funduszu za­
kładowego) przemysł, widzi
lepszy zarobek, właśnie w

produkcji towarów, których
posiadamy nadmiar.

A więc? Trzeba będzie chyba
zmienić bodźce, tak jak to

zrobiono swego czasu przy

potach maślano-mlecznych.
więc można przedsięwziąć
związku z grożącym nam „udusze­
niem się” zapasami? Dyskusje nad

tą sprawą idą w dwu kierun­
kach: Albo dotacja obrotowa za

towary, których produkcja z ta­
kich czy innych względów jesł
mato atrakcyjna dla przemysłu,
albo — odpowiednia regulacja cen.

Na razie zaś przedsięwzię--
to środki może nieoo doraźne,
niemniej dość skuteczne, jak
np. eksport tzw. nadwyżek to­
warowych bezpośrednio przez
MHW, z pominięciem apara­
tu handlu zagranicznego (w
ten właśnie sposób hasze poń­
czochy powędrują do Bułga­
rii). Ponieważ zaś w nadmia­
rze zapasów udział ma rów­
nież handel, ponieważ nierzad­
ko w pogoni za wysokim zy­
skiem unika artykułów nisko-
marżowych, a więc np. woli
sprzedawać wełny niż płótno,
dyskusje w MHW dotyczą ró­
wnież i tej dziedziny. Uelasty­
cznienie marży byłoby tu pra­
wdopodobnie skutecznym
środkiem.

Dotychczasowe zmiany mo­
delowe przyniosły już pewne
efekty. Oto jedno tylko posu­
nięcie, mianowicie oboiążenie
przeceną detalicznych placó­
wek handlowych, przyniosło
nam 600 min oszczędności ro­
cznie. O ile bowiem w ubie­
głym okresie przeceny koszto­
wały nas rocznie do 800 min
zł, to w tym roku zaledwie 200
min zł. A więc nie będziemy
chyba bać się zmian, zwłasz­
cza skoro te zmiany okazują
się zmianami na lepsze.

H. Z.

Hta1
sa

Wokół zjazdu CDU

(Inf. wł.). Tegoroczny
zjazd partyjny CDU zwo­
łany do Kilonii przebiegał
— według dotychczasowych
doniesień — pod znakiem
słabego zainteresowania i
traktowany jest raczej ja­
ko spełnienie formalności
statutowej.

Dziennik FRANKFUR­
TER ALLGEMEINE uwa­
ża, że „problematyka zjaz­
du ograniczy się raczej do
tematów wewnętrzno-poli~
tycznych, ponieważ NRF
znalazła się już w fazie sta­
bilizacji swej polityki za­
granicznej, a najbardziej
sporne zagadnienie remili-
taryzacja i zbrojenia ato­
mowe Bundeswehry zosta­
ły już właściwie przesądzo­
ne i są realizowane.

Oczekuje się bardziej go­
rącej dyskusji ewentualnie
W spraioach personalnych
w związku z przewidzia­
nym wyborem czterech wi~
ceprzewodniczących CDU,
jednakże — wiceprzewod­
niczący mają w CDU do
spełnienia funkcje raczej
reprezentacyjne niż polity­
czne co najmniej tak dłu­
go, dopóki Adenauer ma

zamiar sam sterować na­
wą partyjną i państwową”.

Chadeckie odłamy związ­
kowe wywierają ostatnio
nacisk na CDU, by „wspól­
nymi siłami" zmusić DGB
do szerszego uwzględniania
stanowiska związkowców
chadeckich, przy czym nie
rezygnuje się nawet z my­
śli szantażowania DGB no­
wą próbą rozłamu w ruchu
związkowym”.

W zjeździe partii, która
liczy obecnie w przybliże­
niu 250 tys. członków (mło­
dzieżowy odpowiednik CDU
„Jungę Union” zwiększyć
miał liczbę swych człon­
kówz45tys.na70tys.w
ciągu ostatnich dwóch lat)
ma wziąć udział 510 dele­
gatów z prawem głosu i
równa ilość delegatów go­
ści.
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Prof. FILIPUTEK
ODPOWIADA

Czy istnieje
rodzinny talent?
Czytelnik Al. Walicki

k Krakowa pisze: „Czy­
tałem w codziennej pra­
sie 0 dziedziczności nie­
których przymiotów i
zdolności, które wystę­
pują niekiedy w rodzi­
nie. Nie znam konkret­
nych przypadków. Czy
Pan Profesor mógłby
napisać coś na ten te­
mat?”

Drogi Czytelniku! —

Przykładów dziedzicze­
nia pewnych uzdolnień
rńóżna by podać wiele.
Zatrzymam się przy ty­
powym przypadku, któ-
ty w pełni potwierdzi tę
Okoliczność. Cała rodzi­
na Bachów była wyjąt­
kowo uzdolniona na po­
lu muzyki. Jan Seba­
stian Bach był nie tyl­
ko genialnym muzykiem,
lećz potomkiem długie­
go szeregu Bachów, któ­
rzy zdobyli sobie uzna­
nie w ojczystej Turyngii
i na magnackich dwo­
rach pełnili funkcje or­
ganistów. kapelmistrzów
1 kantorów.

Pierwszy muzyk z ro-

8zinv Bachów — jak za­
pisały kroniki — dał się

poznać w mieście Gotha
W 1580 roku. Był to mły­
narz Veit Bach, który w

chwilach wolnych od
pracy oddawał się z za­
pałem grze na cytrze
przy dużym aplauzie
słuchaczy. Występował
wiele podczas ludowych
i kościelnych uroczysto­
ści. Odtąd wszyscy po­
tomkowie są już bez
wyjątku muzykami. W
1685 roku Urodził się w

Eisenach największy z

nich Jan Sebastian Bach,
syn nadwornego muzyka
Jana Ambroziusa Ba­
cha.

Jednak z pojawieniem
się tego geniusza muzy­
ki nie wyczerpał się mu­
zyczny talent rodziny
Bachów. W Eisenach,
Erfurcie, Gotha, Cobur-
gu żyło jeszcze wiele
Bachów, z którymi pod­
czas rodzinnych uroczy­
stości spotykał sie Jan
Sebastian Bach. Święta
rodzinne kończyły się
zbiorowymi popisami
muzycznych zdolności
całej .rodziny. Należy
dodać, że Jan Sebastian
Bach miał również mu­
zykalnych synów: Fried-
manna, Christiana i E-
manuela, który długie
lata był nadwornym
kapelmistrzem w Pocz­
damie, a potem organi­
stą w Hamburgu. Kon­
tynuowali oni chlubne
muzyczne tradycje Ba­
chów.

Wasz prof. FILIPUTEK

Nim wzniósł się
pierwszy balon

Zanim Blanchard
wprawił w podziw cały
świat swoim pierwszym
balonowym wzlotem, o-

pubiikował plan kon­
strukcji swej pierwszej
„niebiańskiej karety”,
która podobna była do...
wiatraka. W odpowiedzi
na ów pierwszy pomysł

który obliczył, że aby
człowiek mógł oderwać
się od ziemi musiałby
posiadać skrzydła o roz­
miarach 12—15.000 stóp,
które poruszałyby się z

szybkością 3 stóp na se­
kundę. „Tylko bezmyśl­
ny głupiec wierzy w re­
alizację tak fantastycz­
nych idei” — zakończył
swe wywody.

"eH to NiB Po

Elańcharda odpowie­
dział astronom de La-
lande, że próby wznie­
sienia się człowieka w

powietrze są niepoważ­
nymi i niedorzecznymi
bredniami. Powołał się
na opinię pewnego
członka. Akademii Nauk.

FOTO ZGADULA
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Atom czasu

Określenie „atom czasu”

nie ma nic wspólnego z po­
jęciem wieku atomowego.
Tej nazwy użył badacz

wszechświata von J. Uex-
kiill na określenie „ naj­
mniejszej niepodzielnej
cząstki czasu”. Uczony
stwierdził, że atom czasu

u człowieka wynosi jedną
osiemnastą część sekundy.
Wszystkie zmysły są nasta­
wione na ten moment. O

ile skóra dozna w jednej
sekundzie 18 dotknięć —

człowiek odbiera wrażenie

jednego równomiernego u-

cisku. Nasze ucho nie od­
dziela również 18 drgań po­
wietrza w ciągu sekundy i

słyszy jeden ton. 18 róż­
nych obrazów następują­
cych po sobie faz ruchu

odbieranych przez wzrok w

jednej sekundzie — widzi­
my również jako stanowią­
ce jedną całość porusze­
nie.

Pajak krzyżak wie

kiedy będzie padał
deszcz

Niezawodnym synop­
tykiem jest niewątpli­
wie pająk krzyżak.. Już
6 do 8 godzin przed na­
dejściem niepogody roz­
poczyna on przygotowa­
nia dla ochrony swojej
sieci. Ponieważ jest ona

narażona na szwank
wskutek silnego wiatr.u
towarzyszącego pogor­
szeniu się aury, pająk
przegryza nitki położone
za wiatrem, które wsku­
tek napięcia siatki, mo­
głyby ulec przerwaniu.

k se

FILM I ŻYCIE FILM

Na ekrany naszych kin wszedł
film produkcji NRF „Kapitan z

Kópenick”. Za temat filmu posłu­
żyło autentyczne zdarzeniejl które

przed 52 laty odbiło się żywym
echem w całej Europie a miało

miejsce w malej miejscowości Ko,
penick pod Berlinem.

D
nia 16 października
1906 roku na dworcu
kolei żelaznej w Kó­
penick wysiadł z po­
ciągu oficer pruski
w mundurze kapita-

ńa piechoty. Z innego wagonu
wysypali się na peron żołnierze.

Było ich dziesięciu. Kapitan za­
wezwał trzy dorożki stojące
przed dworcem i umieściwszy w

nich żołnierzy kazał wieźć- się na

ratusz.

Po przybyciu na miejsce pruski
oficer zostawił przy wejściu

czterech żołnierzy i zakazał im

wypuszczać kogokolwiek z bu­
dynku, a z resztą szeregowców
wszedł do wnętrza. Dwóch żoł­
nierzy ustawił na warcie przed
biurem dyrektora policji, a nastę­
pnie ostro zakazał urzędnikom
magistrackim opuszczania miejsc.
Z kolei przekroczył próg kance­
larii burmistrza Langenscheida i
oświadczył mu, że na polecenie
władz z Berlina zdejmuje go z

Utzędu. Potem polecił wezwać
kasjera i przedstawić sobie stan

kasy. Po stwierdzeniu, że zawie­
ra ona 4.000 marek, kapitan wy­
jaśnił, że otrzymał rozkaz zabra­
nia gotówki i uwięzienia również

kasjera.
Kópenick było niewielkim mia­

steczkiem 12 km od Berlina i

liczyło około 20.000 mieszkańców.
Wiadomość o obsadzeniu ratusza

przez oddział wojska rozeszła się
lotem błyskawicy i w niewiele
minut olbrzymi tłum, który za­
tamował ruch uliczny, zgroma­
dził się przed ratuszem. Zjawiła
się również z pośpiechem żandar­
meria, aby — jak w takich sy­
tuacjach bywa — czuwać nad
norzadkiem. Żandarmi nie szczę-

dzili napierającej publiczności
szorstkich potrąceń i okrzyków,
strofujących tłum z powodu za­
kłócenia urzędowych czynności
pana kapitana.

Tymczasem kapitan działał na

ratuszu z typową Prusakom e-

nergią i dokładnością. Rozkazał
żołnierzom umieścić burmistrza
ze spazmującą żoną w jednej do­
rożce i pod eksportą dwóch sze­
regowców z karabinami wieść
na odwach w Berlinie. W drugiej
dorożce umieścił pod strażą
dwóch żołnierzy, kasjera i wy-

Nowości

nauki

i techniki
100.000 części

z mas plastycz­
nych

Blisko połowa ogólnej
Ilości mas plastycz­
nych produkowanych
w ZSRR wykorzysty­
wana jest przy budowie

maszyn. Masy plasty­
czne w wielu wypad­
kach okazywały się tań­
sze, praktyczniejsze niż

metale kolorowe. Częś­
ci maszyn wykonane z

mas plastycznych przy
takiej samej, a nieraz
nawet większej trwałoś­
cisą5do10razytań­
sze w produkcji, niż

części wykonywane np.
z brązu. Słynny samo­
lot radziecki Tu-104 po­
siada około 100.000 częś.
ci wykonanych wyłącz­
nie z mas plastycznych.

Ultra-dźwięki
pomagają zmy­

wać naczynia
Amerykańskie firmy

zapowiedziały rozpoczę­
cie produkcji automa­
tycznych ultradźwię­
kowych maszyn do

zmywania naczyń ku­
chennych. Jedna z ma­
szyn próbnych zainsta­
lowana od roku w szpi­
talu przyczyniła się do

zmniejszenia o 80 proc,
nakładu pracy na zmy­
wanie naczyń, zastępu­
jąc trzech zmywaczy.
Wielką zaletą maszyny
jest ominięcie trudnoś­
ci związanych z prze­
mywaniem wąskich
przestrzeni, jak np. w

probówkach lub zagłę­
bień o skomplikowa­
nych kształtach. Ciecz

poddana drganiom ul­
tradźwiękowym przeni­
ka do wszelkich zaka­
marków naczyń,

Do temperatury
100 min stopni
W najbliższym czasie

rozpocznie się w Wiel­
kiej Brytanii budowę
reaktora termojądrowe­
go ZETA II, którego
zadaniem będzie otrzy­
manie temperatury 100
min stopni czyli sześć

razy większej od tem­
peratury w środku
słońca.

Elektryczne ma­
szyny do pisania

Jedfia z fabryk Włos­
kich wprowadziła
czcionki drukarskie do

maszyn do pisania, dzię­
ki czemu druki rekla­
mowe i obiegowe można

powielać na miejscu,
nie korzystając z usług
drukarni. W ostatnich
latach znacznie zwięk­
szyła się liczba nowych
modeli częściowo lub
całkowicie zelektryfiko­
wanych, W pierwszym
typie odpada

'

praca
przesuwania „karetki”,
gdy wiersz zakończył
Się, oraz przestawianie
wałka na wiersz nastę­
pny. Znacznie większą
oszczędność pracy uzy­
skuje Się przy maszy­
nie całkowicie zelektry­
fikowanej, gdyż lekkie

dotknięcie palcem kla­
wisza wystarcza do u-

ruchomienia mecha­
nizmu.

FILM I ŻYCIE

Po zejściu szeregowców ze sta­
nowiska uwięzieni urzędnicy
magistraccy rzucili się ku tele­
fonowi. - 'Rozmowa z Berlinem
wyjaśniła im, że padli ofiarą mi­
styfikacji. Zarządzony pościg za

podejrzanym oficerem okazał się
bezowocny. Rzekomy „kapitan”
wypił w dworcowej restauracji
kufel piwa i bez oznak pośpie­
chu wsiadł do najbliższego po­
ciągu, który o godż. 5.31 po po­
łudniu odchodził do Berlina.

Władze berlińskie poinformo­
wane o wydarzeniu nie chciały

ZACZĘŁO SIĘ
w KÓPENICK

słał śladem pierwszego pojazdu.
Reszcie żołnierzy polecił trzymać
budynek ratusza jeszcze przez
pół godziny pod ścisłą kontrolą,
następnie powrócić do koszar.
Sam wsiadł do trzeciej dorożki i
salutowany przez żandarmerię
ruszył w kierunku dworca kolei
żelaznej.

Niesyta wrażeń publiczność
nawiązała rozmowę z żołnierza­
mi, którzy trzymali wartę przed
ratuszem, Okazało się, że nale­
żeli oni do 4 pułku pieszego
gwardii. Żołnierze opowiedzieli,
że w drode ze strzelnicy w Te-
gel do koszar zostali zatrzymani
przez nieznanego im kapitana,
który rozkazał im udać się ze

sobą do Kópenick, gdzie właś­
nie pełnią poleconą im służbę.
Zgodnie z rozkazem przygodne­
go przełożonego szeregowcy trzy­
mali jeszcze sumiennie przez 30
minut straż pod ratuszem i nie
wypuszczali nikogo z wnętrza.

dać wiary wiadomości. Wielką
konsternację wywołało przyby­
cie pód główny odwach w Berlinie
około godziny 7-ej wieczór dwóch
dorożek z burmistrzem i kasje­
rem z Kópenick pod eskortą
czterech uzbrojonych szeregow­
ców. Dzienniki berlińskie wyda­
ły nadzwyczajne wydania, a wła­
dze z największym pośpiechem
przystąpiły do śledztwa, aby zli­
kwidować najrychlej tę kompro­
mitującą historię, z której w

głos zaśmiewała się niebawem
cała Europa.

„Bohaterem" farsy, której
sceną stało się Kópenick, okazał
się zaaresztowany w ostatnich
dniach października 1906 roku
kryminalista Wilhelm Voigt, li­
czący 58 lat szewc, który dopie­
ro przed pół rokiem opuścił nu­
ry więzienne po 15-letnim w

nim pobycie. Podczas przesłu­
chania Voigt śmiało oświadczył:
„Z kilkunastu żołnierzami doko-

— Znacie Czytelnicy Wło­
dzimierza Kotarbę?

— ZnaaamyHI
— Lubicie słuchać jak śpie­

wa?
— Taaakłf!
— To w takim wypadku

przeczytajcie, to co niżej na­
pisano.

II akt operetki „Wiktoria i
jej huzar”, Na scenie Ryąuet,
pokojowa Wiktorii i Janczi,
ordynans nieszczęśliwie zako­
chanego rotmistrza huzarów.
Przez chwilę trwa tzw. „miło­
sne gruchanie” i w pewnym
momencie słyszymy ognistego
czardasza oraz oglądamy ta-

czego) ujawnił Pan wręcz zdumie­
wający temperament. Porusza się
Pan po scenie niczym młodzie­
niec...

— Młodzieniec, który w pe­
wnym okresie zaczął Wyglądać
trochę „misioWato” — przer­
wał mi śmiejąc się p. Kotar­
ba. — Próby w operetce są
zresztą bardzo intensywne i o-

ne wraz z tamtejszą atmosfe­
rą przywróciły mi Wręcz spor­
tową kondycję, a przede wszy­
stkim wiarę w sceniczne mo­
żliwości. Trzeba przyznać, że
scena ma w sobie coś z elek­
tromagnesu. Przykuwa na a-

men.

ZNAJOMY
z OPERETKI

niec w wykonaniu wymienio-
nej wyżej pary aktorów. A
zaraz potem reakcja widowni:
długo niemilknące oklaski.
Należą się!

— Panie Włodzimierzu — py­
tam wykonawcę ognistego czar­
dasza — jak to się stało, że po
latach kariery
dowej zawitał

operetki,
— Również

to niezwykła historia. Powiem
prawdę. Bałem się trochę i
niezbyt wierzyłem w swoje
możliwości. Bardzo wiele je­
dnak pomogli mi koledzy ar­
tyści z operetki i jej kierow­
nictwo, którzy dotąd nama­
wiali, aż spróbowałem.

— I to niewątpliwie z powodze­
niem. Zarówno w „Nocy w We­
necji” (rola Papacody) jak i „Wi­
ktorii i jej huzarze” (rola Jan­

radiowej i estra-

pan nareszcie do

i dla mnie jest

— Czy mam to rozumieć jako
pańskie pożegnanie z radiem?

— W żadnym wypadku.
Czyż można rezygnować z

pracy z zespołem, z którym
zżyłem się od jedenastu lat
i z którym przeżywałem chwi­
le dobre i złe.

— Dużo było tych dobrych?
— Policzmy. Setki piose­

nek, które poszły na antenę,
tyleż występów w studio i w

terenie, trochę mniej nagrań
na płyty, a przy tym komple­
tna znajomość zakładów prze­
mysłowych w województwie.

— Przepraszam, ale co ma jedno
do drugiego? — zakwestionowa­
łem ostatnie słowa p. Kotarby.

,
— Chwileczkę, zaraz wyja­

śnię. Mało jest takich zakła­
dów pracy w Krakowie i wo­
jewództwie, w których bym
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Ten pan w żołnierskiej czapce 1 pod wąsem to Włodzi­
mierz Kotarba w^roli Janczego w operetce „Wiktoria i jej
huzar”. Obok p. Zofia Weissówna, która w tej samej o-

peretcc kreuje rolę Ryąuet, pokojowej Wiktorii.

przez jedenaście lat nie wy­
stępował — na akademiach,
uroczystościach czy wieczor­
nicach. To. są również bardzo
miłe wspomnienia.

— Mówi Pan „również”. Były
więc i inne, o których Pan do­
tychczas nie wspomniał.

— W 1951 r. wyjechałem z

zespołem Polskiego Radia do
NRD. Było to w pierwszych
latach mojej kariery, nic. dzi­
wnego, że przed każdym wy­
stępem tremy było co niemia­
ra. A tu widownia zagraniczna i

jak twierdzili znajomi, bardzo
surowa w ocenie. Miałem
śpiewać pięć piosenek,, opano­
wał mnie taki strach, że nie
wiedziałem czy „wydukam”
jedną. Po pierwszym wyjściu
na estradę przywitały mnie
dość skromne oklaski. Śpie­
wam, a gdy skończyłem wi­
downia zmusiła mnie do biso­
wania. I tak było jeszcze czte­
rokrotnie. Nigdy również nie
Zapomnę tournee po Związku
Radzieckim w 1954 r., gdy to­
warzyszyłem Centralnemu Ze­
społowi Pieśni i Tańca Wojska
Polskiego. Występowaliśmy w

Moskwie, Leningradzie, Kijo­
wie, Mińsku, i byt to nasz
wielki wspólny sukces.

— Panie Włodzimierzu, jak Pan

ocenia widownię krakowską i cze­
go życzyłby Pan Krakowowi i so­
bie?

— Najlepszą odpowiedzią
będzie chyba przytoczenie
znanego twierdzenia, że to co

to Krakowie ma powodzenie,
będzie podobało się wszyst­
kim. Kraków ma bardzo boga­
te tradycje operetkowe. Ope­
retka krakowska była kilka­
krotnie w innych wojewódz­
twach, transmitowano ją w

radio, telewizji. Gdyby jeszcze
Kraków doczekał się nareszcie
prawdziwego teatru muzycz­
nego z nowoczesnym wyposa­
żeniem technicznym to dopie­
ro byłaby „frajda”. 1 to jest
moje krakowskie życzenie, a

własne to...
— Słucham uważnie.

— Jak nie napiszecie o

mnie zbyt „śmisznie”, za­
proszę pana na premierę
następnej operetki „Domek
trzech dziewcząt”. 1 jeszcze je­
dno: proszę za pośrednictwem,
„Gazety Krakowskiej” prze­
kazać serdeczne pozdrowie­
nia dla waszych Czytelników,
a moich słuchaczy. Do usły­
szenia w operetce lub na an­
tenie...

Rozmawiał: J. K.
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nać potrafię jeszcze większych
rzeczy niż w Kópenick. Zabiorę
naczelników najwyższych władz
w Berlinie z ich biur i wszyst­
kich uwiężę!” Istotnie, Voigt znał
dobrze społeczeństwo pruskie i
dał mu wyjątkową nauczkę.

Ale nie tylko wybuchem we­
sołości skwitował świat wyda­
rzenie. Prasa liberalna Niemiec
oceniła operetkowe zajście jako
wstrząsający symptom ponurej
rzeczywistości. „Pikel^iauba w

Prusiech jest dzisiaj kapeluszem,
który niegdyś zatknął na żerdzi
Gessler i kazał Szwajcarom kła­
niać się przed tym symbolem
władzy. Tylko W Prusiech nie
ma Tellów. Przed pikelhaubą
wszyscy kłaniają się dobrowolnie
i chętnie”.

Krakowska „Nowa Reforma”
w korespondencji z Berlina
stwierdziła: „O żołnierzach, któ­
rych kapitan wziął z ulicy nie
ma co mówić, wszak to maneki­
ny pozbawione myśli przez woj­
skowy dryl pruski — ale ten dryl
zrobił w Prusiech manekiny z

całej ludności”.

Max Burchhard, znany pisarz
Ówczesny, stwierdził w wielbiącej
Prusy „Neue Freie Presse”, że
komedia w Kópenick jest Sym­
bolem „systemu z Kópenick” i
odważnie wyznał: „Jeżeli teraz
'ludzie nie przejrzą co to jest
„system Kópenick” i jakie jest

jego znaczenie, jeżeli teraz
wszyscy nie zawołają: „Precz z

Kópenickiem!” — w takim razie
zasługują na wieczne dźwiganie
jarzma”.

Historyczne wydarzenia, które
ciężko doświadczyły Europę w

następnych latach z krwawym
ich epilogiem w postaci pierw­
szej wojny światowej rozpętanej
przez pruski militaryzm, były
sprawdzianem groźby, tkwiącej w

proroczych słowach przestrogi li­
beralnego pisarza niemieckiego.

JERZY ORLEWSKI
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Elegancja
bardziej na

waniu stroju, niż na

samym stroju.
ie będzie nigdy
naprawdę ele­
gancką kobieta,
która stroi się
na niedzielę, do
kawiarni i tea­

tru, a chodzi jak przy­
słowiowa „plucha” we

•własnym domu (gdy nikt
jej nie widzi) no i do
pracy („bo cóż tam pra­
ca”). Francuzki, te wy-
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rocznie mody światowej
cechuje właśnie pię­
kna równowaga stro­
jów, która nigdy nie
pozwala przesadnie im
Się wystroić,
nigdy na ogół nie da-
je zaniedbać,
gdy myją okna i czynią
generalne porządki, a

cóż dopiero w pracy
zawodowej.

Nikt się nad tym pe­
wnie nie zastanawia, że

estetyczny strój właśnie
przy biurku lub za ladą
sklepową dodaje jego
właścicielce dobrego sa­
mopoczucia, a na otocze­
nie działa również jak
najmilej. Ale do pracy,
oznacza również — pra­
ktycznie. A więc prawie
tak samo źle jak zanie­
dbany, wygląda w pra­
cy strój przesadny. Mą­
dra zasada: właściwy
strój na właściwym
miejscu obowiązuje w

tym wypadku bardziej
niż kiedykolwiek.

A więc, piękne sekre­
tarki, zrezygnujcie z de­
koltów, w których głę­
bokościach topią się
spojrzenia interesantów.
Do pracy włóżcie raczej
eleganckie, spokojną

ale też

nawet
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bluzki. Bardzo ładnie
wyglądają bluzeczki w

paski, takie jak np. na

fotografii 1. Strój ten
nie umniejszając niczym
kobiecości jest równo-t
cześnie bardzo „na miej­
scu” a więc naprawdę
elegancki.

W ogóle bluzka i spó­
dniczka jako mniej
strojne od całych sukien
bardziej nadają się wła­
śnie do pracy. Dlatego

najpraktyczniejszym
strojem na codzień dla
kobiety pracującej bę­
dzie chyba kostiumik jak
na rysunku 2, w któ­
rym po zdjęciu mary­
narki możemy pracować
(w samej tylko lekkiej
bluzce i spódniczce).
Może być również taka
kombinacja jak na ry­
sunku 3: bluzka, spód­
niczka i żakiecik nie
cd tej całości, np. w

„ciapki” przy gładkiej
spódniczce, oczywiście w

odpowiednim do niej
kolorze.

W estetycznym stroju
na pewno będzie się nam

lepiej pracowało. I chy­
ba mniej będzie kłopo­
tów z interesantami.

(hz)
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Zamleszczamy 10 py­

tań. Należy odpowie­
dzieć na nie z pamięci,
a następnie porównać
z odpowiedziami kon­
trolnymi, które podaje-
my oddzielnie. Trafne

odpowiedzi należy za­
znaczyć przez ,,X”. Ilość

„X-ów” decyduje o no­
cie, na jaką zasłuży e-

gzamlnowany.
Skalę stopni podajemy

przy odpowiedziach.
Co to jest manna7

Do czego służy ba­
szłyk?
Co wiesz o Atlanty­
dzie?
Gdzie żyją homary?
Jak nazywa się
lica Peru?

Do czego służy
czego się składa

da królewska?

jak nazywa się broń

podobna
używana
nie w

czu?

Skąd
hoń i

Co to

1)
2)

3)

4)
5)

6)

1)

8)

sto-

iI

wo-

do luku, a

powszech-
średniowie-

pochodzi ma­
jak wygląda?
jest parafa?9)

10) Z czego otrzymuje­
my żętycę?
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Służba Zdrowia i pacjenci

Sprowokowana
listami

czytelników - pacjentów
zrobiłam niedawno spa­
cer do kilku krakow­
skich ośrodków zdrowia.
Istotnie obraz poczekal­

ni i sceny przy okienkach by­
ły, jeśli już nie makabryczne,
to’ w każdym bądź razie bar­
dzo dalekie od radosnych. A

jeśli zobaczyłam jakąś wesel­
szą twarz, to była ona włas­
nością człowieka opuszczają­
cego gabinet lekarski z furą
recept w ręku i... zwolnieniem
lekarskim. Czekający na swo­
ją kolej najczęściej mieli mi-*
ny ponure, sapali i pomruki­
wali, od czasu do czasu mio­
tali jakieś marne słowo pod
wiadomym adresem i zbioro­
wo narzekali: na lekarza, na

pielęgniarki, na urzędniczki
„z okienka” i na system. O-
czywiście system w resorcie
lecznictwa.

Można powiedzieć na u"
sprawiedliwienie: chorzy. Cho­
rzy, a więc bardziej niecier­
pliwi, zdenerwowani, cierpią­
cy. Ale chyba nie tylko to.
Widziałam też chorych, którzy
z ogromnym uznaniem mówi­
li o lekarzach, do których że­
by się dostać musieli stać,kil­
ka godzin po bloczek, mówili
o ich ofiarności, o trosce jaką
otaczają chorego. Mówili z U"

znaniem, a byli to teź chorzy,
zdenerwowani, cierpiący...

Przez drzwi gabinetu lekar

skiego nie siychac ani -

uznania, ani narzekań.
z lekarzy ma określoną osc

pacjentów uzależnioną od i cz-

by godzin jaką ordynuje w o-

środku. Każdy ma uzalezmoną
od liczby godzin pensję. Tzw.
podejście lekarza do chorego
i jego kwalifikacje zawodowe
mogą mu przysporzyć popu­
larności, co równa się: ani
chwili oddechu w czasie go­
dzin ordynacji. Satysfakcja
jest, owszem. Ale... tylko sa­
tysfakcja. Ktoś inny np. mo­
że też czuć się usatysfakcjo­
nowany ordynując, powiedz­
my, 3 godziny w ośrodku, za­
łatwiając przez ten czas 5 cho­
rych i kiwając palcem w bu­
cie.

Stąd też chyba wypłyń"1,
powtarzany przez wielu za'
rających głos w naszej ankie­
cie, postulat: wolny wybór le­
karza i związana z tym zależ­
ność pensji od ilości pacjen­
tów. Powiedzmy, jakaś nie­
wielka zasadnicza stawka u-

zależniona od ilości godzin
(sam fakt przebywania w o-

środku czy ambulatorium i
gotowości do wykonywania
zawodu też musi być brany
pod uwagę) i druga, ruchoma

55

część pensji uzależniona od 1"
lości załatwionych pacjentów.
Oznaczałoby to, że lekarz cie­
szący się dużym zaufaniem
pacjentów oprócz satysfakcji
zyskałby również większe za­
robki. Zastanawiałam się nad
tym, konsultowałam z szere­
giem lekarzy i sądziłam, że

sprawa wolnego wyboru leka­
rza jest chyba do przeprowa­
dzenia. Ostatecznie tyle się
już eksperymentuje na ekono­
micznej niwie... System ten

zresztą jest od lat stosowany
w Szwecji, w Anglii i gdzie
indziej. Zwróciłam się więc z

tą sprawą do Ministerstwa
Zdrowia.

Dr
Olędzki z Zarządu

Profilaktyki i Lecznic­
twa był całkiem od­
miennego zdania. „To

nie nowość — powiedział —

ta sprawa była dyskutowana
to Ministerstwie i bezapelacyj­
nie -upadła”. Nie przypusz­
czam, aby sam fakt stosowa­
nia tej metody w krajach ka­
pitalistycznych — metodę dys­
kwalifikował, choć słysza­
łam i takie zdanie. Wła­
ściwą przyczyną upadku pro­
pozycji — jak mię poinformo­
wano w Ministerstwie — by­
ła obawa, że wolny wybór le-

GAZETA KRAKOWSKA

karza w lecznictwie godzi w

profilaktykę. Dzielnica jest
podzielona na rejony. Rejon
zawiera konkretne, obok sie­
bie położone ulice i przecię­
tną liczbę 4 tysięcy pacjen­
tów. Wyznaczony na dany re­
jon lekarz ma możność zapo­
znania się z pacjentami, z ich
warunkami pracy, sytuacją w

domu itd. Od tego momentu

zaczyna się profilaktyka czy­
li zapobieganie chorobom. Na­
tomiast lekarz z wyboru miał­
by przypuszczalnie pacjentów
porozrzucanych w całej dziel­
nicy i stąd wynikałaby trud­
ność stałego czuwania
chorymi.

Taki punkt widzenia
oczywiście uzasadniony,
retycznie. Bo w praktyce z tą
profilaktyką jakoś nie idzie.
Mieszkam sobie ładnych dzie­
więć lat w Krakowie i — jak
dotąd — żaden lekarz (rejo­
nowy!) u mnie się nie: zjawił,
żeby poznać moje warunki w

domu. Praktycznie lekarz
przychodzi do domu wtedy,
gdy chory jest w takim sta­
nie, że nie może się ruszyć i
do tego ma b. wysoką tempe­
raturę. A to już, niestety, nie
profilaktyka. Z drugiej zaś
strony lekarz z wyboru też

miałby stałą listę pacjentów,
rzecz w tym tylko, że byliby
oni przypuszczalnie rozsiani w

różnych punktach dzielnicy.
Wydaje się jednak, że płaca
„od pacjenta” częściowo mo­
głaby łagodzić odległość.

nad

jest
Teo-

Jeszcze
jest inny argument

Ministerstwa Zdrowia prze­
ciw propozycji wyboru le­
karza. Argument dość cha­

rakterystyczny, a polega on na

tym mianowicie, że lekarze
będą chcieli uzyskać popular­
ność wśród pacjentów, za

wszelką cenę. To znaczy za

cenę wypisywania recept na

wszystko co kto chce, za cenę
lekkiego szafowania zwolnie­
niami lekarskimi itp. Przy­
znam się, że słysząc ten argu­
ment właśnie w Ministerstwie
Zdrowia zrobiło mi się trochę
przykro. Czyżby kwestia pa-
ruset, czy nawet kilkuset zło­
tych dla lekarza mogła stać
się powodem uchybiania obo­
wiązkom, a nawet etyce?

Są różni ludzie w Polsce,
niektórzy z nich posiadają dy­
plomy lekarskie, ale w sumie
chyba argument zdobywania
pacjentów za wszelką cenę,
jest jakiś bardzo niesprawie­
dliwy dla całego środowiska
lekarskiego. Jeśli dziś wiciu
lekarzy potrafi uczciwie speł­
niać swe obowiązki nie mając
za to żadnych medali, wyróż­
nień i bodźców finansowych,
to chyba zróżnicowanie płac
będzie stanowić jedynie słu­
szną ocenę wartości lekarza,
a dobrze noicte współzawod­
nictwo, zachętę do lepszej pra­
cy. A system pewnej kontro­
li istnieje także i dziś.

Nie zostałam więc przeko­
nana argumentami przedsta­
wicieli Ministerstwa Zdrowia
i wydaje się, że jednak warto

się tą sprawą zająć. Zająć się
w tym sensie, że nie tylko
przemyśleć, lecz spróbować.
Podobno myśli już o takim
eksperymencie Wydział Zdro­
wia w Szczecinie, a może by
tak Krakowi- Oczywiście jeśli
Ministerstwo Zdrowia zrewi­
duje w tej sprawie swoje sta­
nowisko i da się przekonać.

J. ANDRZEJEWSKA

U Polaków

STANY ZJEDNOCZONE
Dzień Polonii*'

w Chicago
W Chicago odbył się trady­

cyjny „Dzień Polonii” urzą­
dzany co roku przez Federację
Polonii Amerykańskiej, orga­
nizację społeczną, grupującą
przedstawicieli klubów, sto­
warzyszeń i związków, które
działają na terenie wielkiego
skupiska polskiego w Chi­
cago.

S

terze prezesa Rady Polonii'
Amerykańskiej rozumie prze­
de wszystkim jedność Polaków
w kraju i na obczyźnie.

spokojnie

domu, panie

Douawij

słów
Rys. STANISŁAW ZAWADZKI

dowód

rzeki:

przy-
uważ-

słów,

aż pan

wykład,
wynieść

profesorze —

— Mój ojciec po-
zaczekać,
ukończy
bowiem

Ernesta Renana,
Akademii Frau-

literat Gaston

nie odznaczający

Pilny słuchacz

Karol
von Admlra, nie­

miecki historyk prawa

przed pierwszą wojną
światową, miał wła­

śnie wygłosić swój ostatni

przed wakacjami wykład w

uniwersytecie w Mona­
chium. Salę zastał jednak
pustą; tylko Jeden miody
człowiek, który szedł za

nim, usiadł w przedostat­
niej ławce. I wobec tego
słuchacza rozpoczął profe­
sor Admlra wykład wielce

uczony i pełen głębokich
komentarzy.Bez podpisu
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Zdarzyło
się to w Ber­

linie w połowie ubie­
głego stulecia. Obok

Poczdamskiej Bramy
znajdowała się mała, wie­
kowa winiarnia, w której
raz na tydzień zbierała się
elita duchowa stolicy Nie­
miec.

Pewnego słotnego wieczo­
ru jesiennego siedział w wi­
niarni słynny historyk Te­
odor Momsen w towarzy­
stwie przyjaciół 1 kolegów.
Zebranie zakończono późną
nocą.

Po wyjściu z winiarni za­
uważył Momsen przed jej
drzwiami jedynie nędzną,
odrapaną dorożkę, do któ­
rej wsiadł i wcisnął się w

dorożkarz
kąt, pewny, że woźnica ru­
szy z miejsca. Lecz nic po­
dobnego nie nastąpiło. Do­
rożkarz bowiem, poczciwi-
na drzemał
koźle.

Wreszcie
Momsenowi

siadł się więc
Wziął lejce i, cmoknąwszy
na starą szkapę, skierował

pojazd w kierunku swego
domu.

Gdy przybył na miejsce,
zbudził dorożkarza. Ten

rozespany, popatrzył na

Momsona, na swego konta

oraz przyglądnął się ulicy,
na której znalazł się tak
nieoczekiwanie.

— Ile mam zapłacić? —

spytał uczony.

Woźnica sprawdził należ­
ność według taksy i wy­
mienił kwotę. Momsen za­
płacił i ruszył ku bramie.

— Dziękuję — mruknął
stary na koźle, chowając
pieniądze do kieszeni, po

czym nagle zawołał: — No,
dobrze, ale któż mnie teraz

zawiezie do

profesorze?

znudziło

czekanie, prze-
na kozioł,

Tadeusza J.

Ze zbioru

Wójcickiego

z

jCol&SZ
gubić w tramwaju ka­
losz — to rzecz nie
trudna. Szczególnie,
gdy z boków nacisną,
a z tyłu jakiś pasażer
nadepnie wam na na-

piętek — t po kaloszu.
Zgubić kalosz, to po prostu

głupstwo.
Mnie ściągnięto kalosz w

okamgnieniu. Można powie­
dzieć — nie zdążyłem nawet

westchnąć.
Gdy wszedłem do tramwa­

ju, kalosze były na swoim
miejscu. Gdy wychodziłem —

patrzę, jeden kalosz tu, na

nodze, a drugiego nie ma. Na
jego miejscu — bucik. I
skarpetka — patrzę — jest. I

kalesony w porządku. A ka­
losza nie ma.

Oczywiście za tramwajem
nie będę biegł.

Zdjąłem pozostały kalosz,
owinąłem go w gazetę i tak

poszedłem.
Po pracy — myślę — udam

się na poszukiwanie. Nie mo­
żna dopuścić, aby towar prze-
padł. Już ja go gdzieś odnaj­
dę.

Udałem się więc po pracy
na poszukiwanie. Najpierw
porozumiałem się z pewnym
znajomym, motorniczym w

tramwaju. Ten mi od razu do­
dał otuchy.

— Dziękuj Bogu, że zgubi­
łeś w tramwaju. Za inne miej­
sce publiczne — nie gwaran­
tuję, ale w tramwaju — to

sprawa święta. Istnieje. u

nas specjalne biuro znalezio­
nych rzeczy. Możesz pójść i
odebrać. Święta sprawa.
,— No, powiadam, dzięki.

Kamień spadł mi z serca. Naj­
ważniejsze jednak to, że
kalosz był prawie nowiutki.
Noszę go zaledwie trzeci se-

Następnego dnia idę do biu-

— Czy nie mogę, brachu,
odebrać mego kalosza z po­
wrotem?. Zgubiłem w tram­
waju.

— Można — powiadają. —

Jaki kalosz?
— Kalosz — normalny.

Wielkość — numer dwunasty.
— U nas dwunastego nume-

ru może będzie dwanaście

tysięcy. Podaj cechy szcze­
gólne.

— Cechy — powiadam, nor­
malne: oczywiście jest zapię-
tek wytarty, flaneli w środ­
ku nie ma, znosiła się.

— Takich kaloszy mamy —

powiadają — może powyżej
tysiąca. Czy twój nie posiadał
znaków specjalnych?

— Specjalne znaki znajdą
się. Nos prawie całkowicie
odlatuje, ledwie się trzyma.
I obcasa prawie nie ma. Scho­
dziłem. A boki — powiadam
— jeszcze niczego sobie, na

razie trzymają się.
— Posiedź tu, zaraz poszu­

kamy.
Nagle przynoszą mój kalosz.
Ucieszyłem się strasznie. Po

prostu rozczuliłem się. Ota
myślę — jak dzielnie pracuje
aparat. I jacy to uczciwi lu­
dzie! Ile starań przyjęli na sie­
bie z powodu jednego kalo­
sza.

— Dziękuję, przyjaciele, do
grobowej deski. Dajcie mi go
jak najprędzej. Natychmiast:
włożę. Serdeczne dzięki.

— O, nie — powiadają —

szanowny towarzyszu, wydać
nie możemy. Nie wiemy, prze­
cież, czy to wy zgubiliście?

— Ależ ja. Mogę dać słowo
honoru.

— Wierzymy i jak najbar­
dziej współczujemy. Bardzo
prawdopodobne, że to właśnie
wy zgubiliście ten kalosz. Ale
wydać nie możemy. Przynieś
zaświadczenie, że rzeczywiście
zgubiłeś kalosz. Niechaj Ko­
mitet Blokowy potwierdzi ten

fakt, a. wtedy bez żadnego
przewlekania wydamy ci two­
ją zgubę.

— Kochani, święci towa­
rzysze, przecież w Komitecie
nic o tym zdarzeniu nie wie­
dzą. Mogą nie wydać takiej
bumażki.

— Dadzą, komitety są od
tego — powiadają — aby da­
wać. Po cóż one istnieją?

Popatrzyłem na kalosz jesz­
cze raz i wyszedłem.

Następnego dnia udałem się
do przewodniczącego naszego
bloku.

— Dawaj bumażkę. Kalosz
przepadnie.

— A ty na pewno zgubiłeś?

A może pragniesz otrzymać
niezbędny dla ciebie artykuł
masowego spożycia.?

— Jak Boga kocham — po­
wiadam — zgubiłem.

— Na słowach — oczywiś­
cie — polegać nie mogę. Gdy­
byś mi tak przyniósł zaś­
wiadczenie z dyrekcjji tram­
wajowej, wtedy wystawiłbym
ci papier. A tak — nie mogę.

—• Przecież, mnie stamtąd
odesłali do was.

— W takim razie napisz
podanie.

— A co w nim napisać?
— Pisz: tego, a tego dnia

zgubiłem kalosz. I tak dalej.
Podpisuję zobowiązanie nie
opuszczania miejsca stałego
pobytu aż do całkowitego wy­
jaśnienia sprawy.

Napisałem podanie: następ­
nego dnia otrzymałem for­
malne zaświadczenie.

Udałem się z tym zaświad­
czeniem do biura znalezio­
nych rzeczy. I tam — wyo­
braźcie sobie — bez kłopotów
i obijania progów, wydają mi
mój kalosz.

Dopiero, gdy ubrałem ka­
losz na nogę, odczułem peł­
ne rozrzewnienie. Oto — my­
ślę — jak ludzie pracują! Czy
gdziekolwiek indziej mitrężo-
no by sobie'tak długo głowę
moim kaloszem? Wyrzucono
by — i kwita. A tutaj nie
straciłem tygodnia czasu i od­
dają z powrotem.

Przykro mi tylko, że pod­
czas moich tygodniowych po­
szukiwań zgubiłem pierwszy
kalosz. Nosiłem go przez ca­
ły czas pod pachą, w pakieci-
ku i nie pamiętam gdzie go
zostawiłem. Najważniejsze,
nie w tramwaju.’ Dlatego
sprawa skazana jest na nie­
powodzenie. Gdzie szukać ka­
losza? i.

Posiadam za to drugi. Usta­
wiłem go sobie na komodzie.

Kiedy ogarnia mnie tęskno­
ta, popatrzę na kalosz i jakoś
lżej i raźniej robi mi się na

sercu.

Oto — myślę — dzielnie
pracuje kancelaria!

Zachowam ten kalosz na

pamiątkę. Niechaj i potomko-
__

.... . . u,ie zachwycają się.
Może tylko nabierasz mnie? 1926 rok Tłum.: M. K.

Po wykładzie profesor
przystąpił do młodzieńca i

poklepawszy go w

uznania po ramieniu
— Cieszę się, mój

jacielu, że pan tak

nie wysłuchał moich

znalazłszy się tu dzisiaj je­
dyny spośród wszystkich
studentów. Jak się pan na­
zywa?

Zapytany zrobił głupią
minę.

— Ja jestem synem pe­
dela, panie
wyjąkał,
leclł mi

profesor
Musimy
ławki...

Cenny
autograf

Pewnego razu w Colle­
ge de France przystą­
pił do znakomitego hi­
storyka 1 filologa fran­

cuskiego,
sekretarz

cuskicj,
Boissier,
się zbytnią skromnością, i

odezwał się z przechwałką
w głosie:

— Wyobraź pan sobie,
profesorze Renan, że wczo­
raj na aukcji w Hotelu
Drouot sprzedano dwa li­
sty: twój 1 mój. Otóż za|

pański autograf zapłacono
60 franków, a za mój 100!

— Widzę, że to jest źró­
dłem pańskiej uciechy —I

odparł na to Renan. — Na­
leży się jednak wytłuma­
czenie, jakim cudem tak

się stało. Otóż ja jestem
nabywcą pańskiego listu!

Znalazłszy bowiem w nim

trzy błędy ortograficzne po­
stanowiłem, w celu utrzy-|
mania autorytetu naszej A-i

kademii, nabyć go, a nawet

grubo przepłacić, byleby
tylko nie dopuścić, aby ten

list dostał się w niepowo­
łane ręce!

Bogusław Fornalczyk
błysnął wielką formą do­
piero w tegorocznym se­
zonie. Doskonale spisał się
w Wyścigu Pokoju, a póź­
niej w licznych startach w

kraju i za granicą. On też
właśnie zdobył tytuł szoso­
wego mistrza Polski.

W wyścigu dookoła Pol­
ski kolarz ten zajmował
początkowo dalsze pozycje,
by jednak po kilku kolej­
nych etapach, które przy­
niosły mu dobre lokaty,
wyjść na czoło. Do Biel­
ska przyjechał w żółtej ko­
szulce lidera. Czołowej po­
zycji Fernalczyk nie zdo­
łał utrzymać w piątkowym
etapie
Huta

jego
stwo
He.

Na zdjęciu: B. Fornal-

czyk wraz ze swym me­
chanikiem.
CAF — fot. Dąbrowiecki

Polak — prezesem

Stowarzyszenia
Lekarzy w Ameryce

Prezesem Stowarzyszenia
Lekarzy i Chirurgów w Ame­
ryce został wybrany Polak,
znany chirurg, dr Ludwik S.
Węgrzyn z Elisabeth. To chlu­
bne wyróżnienie rodaka wy­
wołało dużą radość wśród pol­
skich kół lekarskich w Sta­
nach Zjednoczonych.

Dr Węgrzyn był uprzednio
prezesem Międzynarodowej A-
kadęmii Proktologii i jest zna­
nym oraz ofiarnym działaczem
polonijnym.

Nowy talent muzyczny

Świetna młoda skrzypaczka
polonijna z Detroit — Noreen.
Śmiałek wyjechała ostatnio
do Francji, ażeby w sławnej
szkole muzycznej w Fontaine­
bleau pod Paryżem dalej stu­
diować grę na skrzypcach pod
kierunkiem takich słynnych
artystów, jak znany dobrze
również w Polsce ze swych
występów Yehudi Menuhin i
Jean Pasquier.

Młoda skrzypaczka dała się
już poznać Polonii w Detroit
ze swych występów, uwieńczo<ą
nych pełnym sukcesem.

Kursy
dla

wykladcweów

Echa pobytu prezesa
Świetlika w Polsce

Bielsko — Nowa
— niemniej szanse

na końcowe zwycię-
nie są jeszcze straco-

Jak już pisaliśmy, we wszyst­
kich komitetach powiatowych par­
tii są w pełnym toku przygotowa
nla do szkolenia, przy czym w li­
cznych z nich, prace związane z

przygotowaniem odpowiedniej ka­
dry wykładowców, zbliżają się ku

końcowi.

Do komitetów, które szczegól­
nie starannie potraktowały przy­
gotowania natęży KM w Jaworz­
nie. Podobnie jak i w niektó­
rych innych KP, towarzysze z Ja­
worzna urządzili dla wykładow­
ców siedmiodniowa kursy przygo­
towawcze. Celem ich jest zapozna­
nie wykładowców z głównymi
problemami z określonych dzie­
dzin szkolenia partyjnego. Pozwo­
li to, w zależności od tego czy

dany towarzysz będzie zajmował
się problematyką ekonomiczną, fi­
lozofią marksistowską, sprawami
światopoglądowymi czy partyjny-

Na łamach „Dziennika Chi­
cagowskiego” ukazała się ob­
szerna korespondencja z Pol­
ski pt. „W miejscu urodzenia
K. Pułaskiego W Wmiarach
— z prezesem F. Świetlikiem”.
W barwnym reportażu autor

przedstawia wizytę prezesa
Rady Polonii Amerykańskiej
Fr. Świetlika w Warce i na

jej przedmieściu Winiary, w

domu, gdzie urodził śię boha­
ter Polski i Ameryki, Kazi­
mierz Pułaski. Autor zwraca

uwagę na zniszczenia wojen­
ne i odbudowę Warki i ak-
centuje szczególnie serdeczną
atmosferę, jaka towarzyszyła
pobytowi prezesa Świetlika w

tym miasteczku, jak zresztą,
wszędzie w Polsce. Cytuje też I TM1 — maksymalne przygotowa-
słowa Fr. Świetlika, że przy- | nie się do zajęć,
jazd swój do kraju w charak- (ml
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OGŁASZAJĄ KONKURS

na stanowisko
KIEROWNIKA KAWIARNI

„Jama Michalika”.
WARUNKI KONKURSU:

1. wyższe wykształcenie i praktyka w pio­
nie gastronomicznym co najmniej 3 lata,
lub średnie wykształcenie i 6 lat praktyki.
2. znajomość 2 Języków obcych.

Wynagrodzenie wg układu zbiorowego dla
pracowników handlu i przemysłu gastro­
nomicznego. — Podlania i życiorysy wraz z

dwoma zdjęciami należy składać w zakle­
jonych kopertach w KZG „Kawiarnie”,

Kraków, ul. Długa 1 — pokój nr 44.
Otwarcie kopert nastąpi w dniu 30 IX br.

PRZEDSIĘBIORSTWO
„INSTALACJE PRZEMYSŁOWE”
Kierownictwo Robót w Tarnowie

PRZYJMIE z terenu Tarnowa

prifodscianych
z ukończonym 14-tym rokiem życia i wy­
kształceniem 7 klas szkoły podstawowej

DO NAUKI RZEMIOSŁA

w zakresie instalacji wodno-kanal., cen­
tralnego ogrzewania i gazu.

Zgłoszenia kandydatów przyjmuje:
KIEROWNICTWO ROBÓT
„INSTALACJE PRZEMYSŁOWE”

Tarnów-Swierczków, Kapro-Osiedle.

PRZETARGI

KRAKOWSKIE ZAKŁADY
PRZEMYSŁU GUMOWEGO

KRAKÓW, ul. RZEŹNICZA 20

OGŁASZAJĄ PRZETARG
na wykonanie pomiaru oporności uziemień
ników i urządzeń elektrycznych — (około
punktów pomiarowych), znajdujących się

terenie Zakładu.

Bliższych informacji zasięgnąć można w Dziale
Głównego Mechanika i Energetyka KZP Gum.
W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa

państwowe, spółdzielcze i prywatne.
Zleceniodawca zastrzega sobie prawo dowolne­

go wyboru wykonawcy.
Termin składania ofert mija z dniem 25 IX br.

sil-
300
na

i

DYREKCJA
BUDOWY OSIEDLI ROBOTNICZYCH

KRAKÓW-MIASTO
NOWA HUTA, ul. NOSKOWSKIEGO 6

sprzeda w drodze przetargu
nieograniczonego

obiekty przeznaczone do rozbiórki:

a) budynek parterowy drewniany z szopą
stajnią, przy ul. Kazimierza Wielkiego 28,

b) budynek drewniany przy ul. Kazimierza
Wielkiego nr 26,
c) budynek murowany przy ul. Prochowej 2,
d) budynek parterowy murowany z przybu­
dówką murowaną, szopą drewnianą i kio­
skiem przy ul. Dzierżyńskiego 24,
e) dwie szopy drewniane i piwnicę muro­
waną z nadbudówką przy ul. Dzierżyńskie­
go 24.

Nabywcy przystąpią niezwłocznie do rozbiórki
obiektów na koszt własny.

Nadto Dyrekcja BOR Kraków-Miasto

sprzeda w drodze przetargu
następujące materiały budowlane:

3.500 sztuk cegieł, 2 drzwi z futrynami, 3 okna
kompletne z futrynami, 3 sztuki krat okiennych.
Oferty należy składać na piśmie w zamkniętych
kopertach z symbolem ,,przetarg“w terminie do
dni 7-miu od daty ukazania się niniejszego
ogłoszenia, w Dziale Prawnym Dyrekcji BOR —

który udzieli wszelkich informacji.
Dyrekcja BOR zastrzega sobie prawo dowolne­

go wyboru oferenta.

SPÓŁDZIELNIA PRACY „STALIMET"
w KRAKOWIE, ul. ARMII LUDOWEJ 5
w dniu 4 października 1958 r„ godz. 10

sprzeda w drodze I przetargu
SAMOCHÓD CIĘŻAROWY

marki „Chevrolet-Canada‘* C-60, 3 t.

Cena wywoławcza wynosi zł 20.000.

W wypadku braku nabywcy w pierwszym prze­
targu — drugi przetarg odbędzie się w dniu 18
października 1958 r., godz. 10 — zaś ewentualny
trzeci przetarg w tym samym dniu o godz. 12.
Cena wywoławcza w drugim przetargu jest niż­
sza o 25 proc., a w trzecim przetargu o 50 proc,
od ceny wywoławczej pierwszego przetargu.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa,
organizacje i osoby fizyczne odpowiadające wy­
mogom § 9 ust. 2, zarządzenia Min. Kom. z dnia
8 maja 1957 r. (Mon. Polski nr 56 poz. 353) W,
sprawie postępowania ze zbędnymi pojazdami.
Wadium w. wysokości 10 proc, ceny wywoław­
czej należy wpłacić w przeddzień przetargu W

kasie Sp-ni.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

PRZĄDKI, TKACZKI, oraz niewykwalifikowa­
nych mężczyzn i kobiety, którzy ukończyli 18
rok życia, zatrudnią natychmiast Bielskie Za­
kłady Przemysłu Lniarskiego „Lenko“ w Biel­
sku-Białej, ul. Gerszona Bogena Dua 40. Wy­
nagrodzenie wg obowiązującej siatki płac Ukła­
du Zbiorowego Pracy w Przemyśle Włókienni­
czym. Dla zamiejscowych Zakład zapewnia za­
kwaterowanie w hotelach robotniczych. Zgło­
szenia przyjmuje Dział Kadr Przedsiębiorstwa.

K-6548

ROBOTNIKÓW niewykwalifikowanych — wy­
nagrodzenie od 1.500 zł, oraz KIEROWCĘ ciąg­
nika — zatrudni natychmiast Rejonowa Zbiór-,

nica Złomu — Kraków, ul. Frądnicka 36.
K-6512

2 TOKARZY i 2 ELEKTROMECHANIKÓW
wysoko kwalifikowanych — z dyplomami mi­
strzowskimi lub czeladniczymi i długoletnią
praktyką, oraz 2 PRACOWNIKÓW fizycznych
niekwalifikowanych do prac w transporcie i na

placu — zatrudni natychmiast Spółdzielnia Pra­
cy „Motoruch". — Zgłoszenia osobiste w biurze
Spółdzielni, ul. Grodzka 38, w godz. od 7 do 15.

2 INŻYNIERÓW BUDOWLANYCH, 2 TECHNI­
KÓW BUDOWLANYCH, 20 MURARZY i PRA­
COWNIKÓW NIEKWALIFIKOW ANYCH, oraz

STARSZEGO KSIĘGOWEGO z długoletnią
praktyką i właściwym przygotowaniem — za­
trudni natychmiast Krakowskie Przedsiębior­
stwo Remontowo-Budowlane Terenowego Prze­
mysłu Materiałów Budowlanych w Krakowie,
ul. Ks. Józefa 65. — Warunki płacy do omówie­

nia na miejscu. K-6509■. . /

CIEŚLI, MURARZY, oraz ROBOTNIKÓW nie­
kwalifikowanych przyjmie Zarząd Budowlano-
Montażowy nr 1 Centrum — Przedsiębiorstwa
Przemysłowego Budowy Huty im. Lenina. Zgło­
szenia na budowie Cementowni Nowa Huta —

dojazd tramwajem linii 15 do końca. — Wyna­
grodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy w Bu­
downictwie. — Hotel pracowniczy i stołówka

zapewnione. K-6413

Kwalifikowanych MURARZY, DEKARZY, CIE­
ŚLI i MALARZY oraz PRACOWNIKÓW NIE­
WYKWALIFIKOWANYCH — zatrudni natych­
miast na korzystnych warunkach płacy i pracy
Miejskie Przedsiębiorstwo Remontowo-Budow­
lane w Jaworznie. — Dla pracowników zamiej­
scowych zakwaterowanie, oraz, stołówka zapew­
nione. — Przadsiębiorstwo daje pracownikom
możność korzystania z funduszu zakładowego
w postaci trzynastej pensji, okazyjnych i oko­
licznościowych nagród, oraz długoterminowych
pożyczek na remonty i budowę mieszkań pra­
cowniczych. — Pracownicy po przepracowaniu
w przedsiębiorstwie co najmniej pół roku, mają
możność uzyskania mieszkania rodzinnego. —■
Przyjmuje do pracy, oraz bliższych informacji
udziela na miejscu lub korespondencyjnie Biu­
ro Zatrudnienia Przedsiębiorstwa w Jaworznie,

przy ul. Grunwaldzkiej nr 3.
K-6479
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Katowice już!
A my?... < Hasze miasto!

We wczorajszym komenta­
rzu „Na tematy dnia” za­
mieszczonym na stronie pierw­
szej wysunęliśmy propozycję
wprowadzenia w Krakowie
kar za śmiecenie na ulicach.

Sprawa jest całkowicie realna.

Przykład: Katowice, na dowód

czego zamieszczamy poniżej
reprodukcje fragmentów notat­
ki z „Trybuny Robotniczej”.

Kio posiada
dokumenty

KPP?

Krzyżówka nr 40

jK/gpółzawo^Mictwo o asijttość trwa

Gdańsk zdobył 2,65 pkt
Za kilkanaście dni -

Kraków „na cenzurowanym"

Ea rzucenie najmniejszego na­
wet śmiecia na ulicę sypały się
mandaty, niczym z rogu obfitoś­
ci. Niedopałek papierosa, ogry-
zek czy zapałka rzucone, tak jak
codziennie, przez notorycznych
brudasów na chodnik, „koszto­
wały” w tym dniu 15 do 20 zło­
tych. Niejednokrotnie sprawcy
łych pozornie, nieważnych wy­
kroczeń czerwienili-się przed mi

licjcnlem i gapiami, jak. dzieci.
Byli i tacy. którzy posłusznie
jodnosili papierki i solennie
sbiecywali, ze już nigdy więcej„

(Korespondencja własna z Gdańska)

I
Jak wiemy, od pół roku Kraków współzawodniczy z Gdań­

skiem o „palmę pierwszeństwa’” w czystości miast. W
ramach akcji sanitarno-porządkowej wyjechała 15 bm. do
Gdańska specjalna komisja RN m. Krakowa pod przewod­
nictwem radnego dr B. Urbańskiego, która w ciągu 3 dni

przeprowadziła kontrolę dziesiątków obiektów handlowych,
przemysłowych, gospodarki komun., oświaty i zdrowia.

We środę przybyło na Wy
Ibrzeźe Prezydium RN m. Kra­
kowa z przewodniczącym dr
W. Bonieckim na czele. Na po­
szerzonym posiedzeniu obu
Prezydiów, w którym wziął
udział również I sekretarz
KM PZPR w Gdańsku tow.

mgr E. Szwarczyk, dokonano
podsumowania wyników.

*

Przed kilkoma miesiącami
Kraków w ogólnej punktacji
zwyciężył. Wiemy, że mimo
tego zwycięstwa, nie jest naj­
lepiej z czystością naszego
miasta. Trzeba powiedzieć, że
to zwycięstwo stało się po­
czątkiem wytężonej pracy
Prezydium Rady Narodowej
Gdańska o poprawę czystości
miasta. Udało się Gdańskowi
osiągnąć b. wiele. Zrobiono
wielki skok naprzód. Tam,

.gdzie były gruzowiska śmieci,
brud i bałagan, dziś są kwie­
tniki.

Szkoły, żłobki, przedszkola
lśnią czystością.

Zakłady gastronomiczne i
ich zaplecza gospodarcze wy­
kazują na ogół dużą dbałość
ich włodarzy o porządek i hi­
gienę. Place i ulice przedsta­
wiają na ogół schludny wy­
gląd. Na ogół — bo wiadomo,
że jeszcze daleko do ideału,
w porównaniu z poprzednim
okresem jest dobrze. Rażąco
wybijają się z całości jedynie
niektóre klatki schodowe w

Powstał
KO ZMS Podgórze

Ostatnio powołano w dziel­
nicy Podgórze Komitet Dziel­
nicowy Związku Młodzieży
Socjalistycznej. W skład se­
kretariatu wchodzą m. in.: A.
Klimek, A. Kolon, S. Zawadz­
ki, S. Tylek, M. Micur,
Szalony, J. Poskrubek,
Czerniewski, F. Wójcik. (I
kretarz).

Na pierwszym zebraniu
wo powstałego komitetu dys­
kutowano nad sprawą udzie­
lenia większej pomocy licz­
nym na Podgórzu zakłado­
wym kołom ZMS. (sp)

J.
J.

se-

no-

Dyrekcja Muzeum Lenina
w Krakowie — w związku
z przygotowaniami wysta­
wy „40-Iccie KPP”, zwraca

się z gorącą prośbą do
wszystkich obywateli, w

posiadaniu których znajdu­
ją się dokumenty związane
z działalnością KPP o wypo­
życzenie ich na okres trwa­
nia wystawy. Mogą to być
ulotki, pisma, listy, foto­
grafie oraz pamiątki zwią­
zane z działalnością KPP,
szczególnie na terenie wo­
jewództwa krakowskiego i
rzeszowskiego. Zgłoszenia
prosimy kierować na adres:
Muzeum Lenina w Krako­
wie, ul. Topolowa 5, teł.
232-34 i 501-42.

Zielone imtaW
pilnują porządku

w dniu rozpoczęcia
raku harcerskiego

Tak więc wakacje skończo­
ne. Młodzież powróciła już da­
wno z obozów i kolonii let­
nich. Podobnie jak w szkołach,
lecz nieco później, harcerze
krakowscy rozpoczynają
rok harcerski. Wielu
sympatyków działalności
cerskiej.

Nadchodząca niedziela
dniem inaugurującym
harcerski. Krakowscy harce­
rze rozpoczną go defiladą, któ­
ra przejdzie ulicami miasta.
Już w tym samym dniu chłop­
cy w zielonych mundurkach
wezmą się do pracy. Wspólnie
z przedstawicielami Komendy
Miejskiej MO wezmą udział w

akcji pod hasłem 21 września
ciąg dalszy „Dnia bez wypad­
ku i dniem czystości w na­
szym mieście”.

A więc powitajmy serdecznie
harcerzy podczas ich przemar­
szu przez miasto i pomóżmy
im w pełnieniu służby porząd­
kowej. (sp)

swój
jest
har-

jest
rok

poszczególnych realnościach,
ale nie zapominajmy, że w

Gdańsku nie ma dozorców.
Czystość klatek '

schodowych
zależy więc od lokatorów.

W rezultacie Gdańsk zdobył
2,65 pkt., podczas gdy w

pierwszej punktacji miał tyl­
ko 1,7 pkt., a zatem akcja
sanitarno-porządkowa, która
wśród wielu budziła i nadal
budzi zastrzeżenia, przyniosła
oczekiwane osiągnięcia i wy­
niki. Za kilkanaście dni gdań­
szczanie ocenią nasze starania
o czystość. Wówczas przeko­
namy się czy i o ile poprawi­
liśmy stan czystości naszego
miasta.

M. PĄGOWSKA

Sprawa zmiany gazu

chyba akt ostatni
VV dniu wczorajszym w Zakładach Gazownictwa Okręgu
’’ Krakowskiego odbyła się konferencja prasowa na te­

mat ostatnich wydarzeń na ,rynku gazowniczym”. W pier­
wszym rzędzie chodziło o wyjaśnienie zmiany rodzaju gazu
wysyłanego do północno-zachodnich dzielnic miasta.

Po powitaniu zebranych
przez przewodniczącego
rządu robotniczego —

sława Kowalskiego,
głos dyrektor ZGOK,
sław Pikulski. Po przedsta­
wieniu trudności Gazowni

Krakowskiej związanych
samo-

Stani-
zabrał
Zdzi-

3. Opery: Dziewica Orleańskaj
Konrad Wallenrod, Andromeda?

4. Powieści J. I. Kraszewskiego;
Kunigąs, Infantka, Miecz i kobier.

_

ce?
5. Nagrody Nobla otrzymali: M,

Curie-Skłodowska, T. Mann, J,
Putrament?

6. Pierwiastkami chemicznymi
są: dysprez, tombak, promet?

7. Stolicami Radzieckich Repu­
blik Związkowych są: Ałma-Ata,
Moskwa, Tajszet?

8. W Azji znajdują się szczyty* ,

Tajumulco, Emi Kussi, Gurla Man-

data?
*9. Gwiazdozbiory: Bliźnięta,

Koziorożec. Tanges?
10. Miary staropolskie: antał, ka­

mień, jard?

ROZWIĄZANIE
„KRZYŻÓWKI” NR 39

Poziomo: 1. patoka, 6. Agenor,
U. oba, 13. AWIR, 14. karo, 15. Ulm,
18. karabela, 20. tragedia, 22. osada,
23. apeks, 24. dekompresator, 27. O-

man, 28. Sana, 29. brat, 32. Itys, |
35. paleobotanika, 40. Matka, 4-2. ta- g
bun, 44. oleander, 47. kalarepa, 49;
lak, 50. Dora, -51. epik, 52. Lar,
53. aromat, 54. Tanaka.

Pionowo: 1. parada, 2. tabak,
owe, 4. kilim, 5. ara, 6. akt, 7. ga-

’

rus, 8. era, 9. Nogat, 10. rudera, |

11. około, 12. bas, 16. lik, 17. ma­
ska, 19. Aden, 21. epos, 25. Opole,
26. Amman, 29. bemol, 30. apteka,
31. taka, 32. Ikar, 33, tabela, 34.

sanar, 36. lando, 37. opera, 38. a-

gapa, 39. Itaka, 41. Ala. 43. Upa*
45. dom, 46. rat, 47. Ket, 48. lin.

Pięć pytań: 1. Szczyt Swinica

znajduje się w Tatrach, 2. Powieść

,.Półchłopek” napisał Koźniewskii
3. Ford reżyserował „Piątkę z uli­
cy Barskiej”, 4. Kwiatami są: cyn­
ka i kohia, 5. Grosz jest monetą
Polski i Austrii.

Mieszanka operowa: Stanisław
Moniuszko — CUDOWNA WODA.

Tytuły oper: 1. Lortzing — Car i

cieśla, 2. Mozart — Uprowadzenie
z Seraju, 3. Donizetti — Don Pas- i

quale. 4 . Rossini — Obietnica mał- a

żeńska, 5. Żeleński — Wit Stwosz,
6. Rimskij - Korsaków — Noc Wi­
gilijna, 7. Elsner — Andromeda, |

8. Nicolai — Wesołe Kumoszki z ■
Windsoru, Offenbach — Orfeusz w !

piekle, 10. Czajkowski — Dama pi­
kowa, 11. Verdi — Aida,

*

W wyniku losowania za prawi­
dłowe rozwiązanie krzyżówki nr

39, książkowe nagrody otrzymali: i

Seweryn Moskała, Kraków, Rynek
Dębnicki 9/4, Krystyna Markuso-

wa, Sobieskiego 4/11,. Anna Szcza­
wińska, Nowowiejska 26/10 i Ju­
lia Wątroba, Jaracza 6/4. Książki
zostaną wysłane pocztą,

Poziomo: 9. Kamień idealnie o-

szlifowany przez fale morskie i

piasek, 12. Odmiana kwarcu o fio­
letowym odcieniu, 15 miejsce wy­
dawania ikry przez ryby, 17. Udo­
skonalony gramofon, 18. Doza, ra­
cja, 20. Inicjały jednego z mo­
carstw światowych, 21. Wychowa­
nek, uczeń. 22 . Klasyczny ekono­
mista angielski, 23. Gruby kij,
pal, 24. Był taki proszek do pra­
nia, 26. Rzeka na zachodzie kraju,
27. Narodowość jednego z królów

polskich, 29. Napój alkoholowy z

trzciny cukrowej, 30. Nagłe, cięż­
kie zaburzenia organizmu, 31. Jed­
na z twierdz Malej Azji, zdobyta
przez Krzyżowców, 33. Pierwiastek

chemiczny, 34. Gwiazdozbiór rów­
nikowej strefy nieba, 35. Część
szyi. 37. Ukochana Warsza, 38.
Znak Zodiaku. 40. Skrót na re­
ceptach, 41. Dźwięk, 43. Huk pio­
runu, 46. Dzielnica Warszawy, 43.

Był taki Baba, 49. Tytuł opery St.

Moniuszki, 51. Metal szlachetny,
52. Oklaski za pieniądze, 53. Daw­
na waga w postaci dwuramienne-

go pręta z ciężarkiem i hakiem,
54. Ptak o bardzo długim dziobie

i barwnym upierzeniu, żyjący wy­
łącznie w Ameryce.

Pionowo* 1. Mamona, 2. Zwie­
rzyniec miejski, 3. Coś z garde­
roby, 4. Górny dopływ Wisły, 5.

Wzniosły, namiętny sposób pisa­
nia, 6. Imię żeńskie, 7. Tytuł zna­
nej tragedii P. Corneille’a, 8.

Dziura, wyiot, 10. Głębie obrazów,
11. Port u wyjścia z Morza Czar­
nego, 13. Ptak nadmorski, 14.
sieć rybacka, 16. Jedyny pa­
nujący, samowładca, — 19. My­
śliwy bez uprawnienia. — 25
Polska i niemiecka wyspa na

Bałtyku, 28. Zwierzę gospodarskie,

30. Głos węża, 32. Papuga brazy-
. 'jska, 36. Ryby słodkowodne, 37.

Słynna fabryka papieru w Żywcu.
39. Część ręcznej wiaini, 40. Syg­
nał zbliżającego się niebezpieczeń­
stwa, 42. Zaprzeczenie, 44. Kole­
żanka Ali, 45. Autor ,,Czarodziej­
skiej góry”, 46 Roślina pastewna,
47. Zaimek, 48. Spójnik, 50. Imię
Cyganki z „Chaty za wsią”, 52.
Skrót nazwy karabinu.

SZYFROGRAM

Należy odgadnąć 10 wyrazów we­
dług niżej podanych określeń, a

następnie podstawić je pod odpo­
wiednie liczby. Litery uszerego­
wane od 1 do 46 czytane kolejno
dadzą rozwiązanie.

ZNACZENIE WYRAZÓW:
A. 9—41 —44—7 .= Początek dnia.
B. 15—24—4 = Miesiąc kwitną­

cych bzów.
C. 1 —35—29—5—42 = Coś drogiego

i dobrego.
D. 11—33—17—8—10—38 - Soleńi-

zantka październikowa.
E. 36—23—18—25 • = Ssak owado-

żerny.
F. 46—22—19—31 — Miasto znane

z wyrobu szkieł optycznych.
G. 16—37—40—34—28—2—14 -=

Sztuczne części ciała.
H. 30—27—45—39 = — Mieszkaniec

Półwyspu Bałkańskiego.
I. 13—26—32—3 = Wikliny, , rózgi.
J. 6—20—21—43—12 = Mała kwota.

*

Odszukaj prawidłowe odpowiedzi
Eliminując błędy pozostawić pra­

widłowe odpowiedzi.
1. Miasta w ZSRR: Tuchola, Ma-

gadan, Anadyr?
2. Drzewa iglaste: modrzew, cis,

osika?

Z
niemożnością rozbudowy prze­
starzałego zakładu i planów
rozbudowy sieci gazowej w

Krakowie, tow. Pikulski udzie­
lił wyjaśnień dotyczących o-

statniej zmiany gazu w dziel­
nicy Zwierzyniec i Kleparz,
która tak bardzo dotknęła
mieszkańców tego rejonu.

Kraków posiada 56.183 od­
biorców gazu, z czego 11.000
pobierało do niedawna gaz
ziemny. Stwarzało to olbrzy­
mie trudności dla ZGOK,
zmuszonych utrzymywać dwie
całkiem odrębne sieci w mie­
ście. Wobec powstania możli­
wości ujednolicenia rodzaju
gazu, z początkiem lipca br.
rozpoczęto wysyłkę gazu ko­
ksowniczego, produkowanego
przez Nową Hutę, do dzielnic
śródmiejskich, a z końcem
sierpnia do pozostałych.

W Starym Mieście, otrzy­
mującym dotychczas gaz wę­
glowy nie powstały
większe trudności ze

palników, gdyż gaz
wy niewiele różni się
ksowniczego. Gorzej
dzielnicach północno-zachod­
nich, pobierających gaz ziem­
ny. Tu grupuje się nowe bu­
downictwo, tutaj też wszyscy
konsumenci posiadali piecyki
łazienkowe i kuchenki wy­
magające gruntownego prze-
regulowania, a nawet wymia­
ny palników. Wynikły stąd (o
czym pisaliśmy w swoim cza­
sie) liczne pretensje konsu­
mentów pod adresem ZGOK.

Dziś większość zmian w

grzejnikach została już bądź
to przez Zakłady, bądź przez
prywatnych rzemieślników

dokonana. W pierwszych
dniach września do Zakła­
dów Gazownictwa zgłaszało
się przeciętnie około 200 od­
biorców dziennie, obecnie —

najwyżej 20. ZGOK wyjaśnia­
ją, że są obecnie w stanie
przeprowadzać około 20 zmian
dziennie, a w październiku,
po otrzymaniu z wytwórni za­
mówionych 1000 palników, po­
starają się dokonać reszty
przeróbek. (cz>

e

o

j

s

c

Wczoraj
w Krakowie

Wczoraj, w godzinach po­
południowych przy ul. Olkus­
kiej 15 (w Bronowicach) spadł
z wieży triangulacyjnej 10-
letni Andrzej Bojdo, który
doznał złamania lewego przed-
udzia, wstrząsu mózgu i ogól­
nych obrażeń. Chłopiec zos­
tał przewieziony do szpitala.

5» wizyt® u „chrześniaków

Czytelników „Cgazettg

l życia lwiej gromadki
\V związku z konkursem o-

głoszonym przez naszą
„Gazetą” i Dyrekcję
nr 1 na imiona dla
małych lwiątek podajemy (na
życzenie naszych Czytelników)
kilka szczegółów o lwiej
madce i jej opiekunie.

Noworodki liczą sobie
szósty dzień i czują się
brze. Ponieważ nastały
dniejsze dni, a lwiątka
bardzo wrażliwe, trzeba uwa­
żać, aby się nie przeziębiły.
Niestety, nie udało nam się
ich obejrzeć z bliska, gdyż
matka nie dopuszcza nikogo
do klatki z obawy, aby jej
„skarby” nie zostały zabrane.
Jest to jej trzecie potomstwo,
ale pierwsze utrzymane przy
życiu. Dwukrotnie bowiem po­
żarła swoje małe. W czasie
tygodniowego „urlopu macie­
rzyńskiego” lwica Brahma do­
karmiana jest mlekiem i jaj­
kami.

Cały lwi zespół, którego tre­
nerem jest obywatel czecho­
słowacki, Krzysztof Małek,
liczy 7 sztuk. Lwy mają po
dziewięć lat. Sześć samic i
jeden samiec. Pan K. Małek
zaczął tresurę zwierząt ma­
jąc 17 lat. Pracuje w swoim
zawodzie już od 15 lat. Po­
czątkowo prowadził tresurę
tygrysów, a obecnie lwów. W
czasie swej pracy miał kilka­
naście wypadków, w jednym
z nich stracił palec. Tresura

Cyrku
dwóch

gro-

już
do-

chło-
są

Iwów nie jest rzeczą łatwą i

niejednokrotnie trzeba ryzy­
kować własnym zdrowiem. O"
becnie do wychowanków p.
Maleka przybyły jeszcze dwie
pociechy.

Projekty imion dla dwóch
maleńkich lwic prosimy prze­
syłać pod adresem „Gazety”,
z adnotacją na kopercie „I-
miona” w terminie do dn. 24
bm. Nagrody: piękny album
o zwierzętach i bilety do Cyr­
ku „Din-Dona”.

„O
n

i

żadne
zmianą
węglo-

od ko­
było w

CHIRURGICZNY: Szpital im.

Narutowicza, Trynitarska 11.
POŁOŻNICZY: Oddział ‘Gine­

kologiczny, ul. Kopernika 17.
OKULISTYCZNY: Oddział Cho­

rób Oczu, Kopernika: 17.

WRZESIEŃ

Sobota

APTEKI §

Mogilska 16, Długa 4, Krakow­
ska 19, Krowoderska 74, Zwierzy­
niecka 7, Nowa Huta, Osiedle A-J,
Rutkowskiego 2.

Dzień bez wy­
padków” mamy, już za sobą.
Nie obyło się niestety bez wy­
padków (w naszym mieście),
ale były one na szczęście nie­
groźne. A oto jeszcze parę

Po kursie

języka resyjskiege
- wycieczka do ZSRR

W Klubie Przyjaźni (Rynek
Główny 20) prowadzone są na wy­
sokim poziomie lektoraty języka
rosyjskiego. Osoby zainteresowa­
ne mogą zapisać się na kursy dla

początkujących, dla zaawansowa­
nych, na kurs konwersacji oraz

literatury rosyjskiej i radzieckiej.
Program (100 godzin lekcyjnych)

zatwierdzony został przez Minisi
terstwo Oświaty. Po ukończeniu

kursu absolwenci otrzymają zaś­
wiadczenia. Nauka jest bezpłatna.
Dla uczestników kursów, po icii

ukończeniu odbędzie się wyciecz­
ka do Związku Radzieckiego. Za­
pisy na kursy w Bibliotece Klu­
bu w godz. od 9—20,

Po raz drugi
o taksówce nr 335

W związku z naszą notatką
„Wszystko można, co nie

można...?” („Gazeta”, 9 IX

1958 r., nr 214), w której pi­
saliśmy O przypadku nie za­
trzymania się wolnej
taksówki mimo znaków, prze­
chodnia, Wojewódzka Sekcja
Transportu Osobowo-Męcłiani-
cznego nadesłała pismo do na­
szej Redakcji. Czytamy w nim

m. in.:

„...Z naszej strony zau­
ważamy, iż kierowca peł­
niąc cały dzień od wczes­
nych godzin porannych
ciężką i przy obecnym na­
sileniu ruchu tak odpo­
wiedzialną służbę, jest w

pełni usprawiedliwiony,
jeśli około godz.. 15, a więc
w porze obiadowej chce na

krótki czas pojechać do
domu celem spożycia, po­
siłku. Kierowca taksówki,
który nie dał dotychczas
powodu do zażaleń, nie po­
nosi w danym wypadku —

naszym zdaniem — winy,
nie zauważył bowiem, jak
sam stwierdza pasażerów
pragnących zamówić kurs.
Gdyby był ich spostrzegł,
byłby niewątpliwie ofiaro­
wał im swe usługi, we wła­
snym zresztą interesie.
Złamanie zaś w pewnym
momencie zegara miało na

celu udanie się bez przesz­
kód do domu na obiad”.

Nie

prawa
obiadu

strony
gdyby
od razu złamany (lub był wy<
wieszony
pis)
by
śmy
nie, że zawsze w przypadkach przy małej szybkości wozu...

zaprzeczamy nikomu
do zjedzenia śniadania,
i kolacji. Z drugiej .

zauważamy jednak, że

licznik w taksówce był

KRAKOWSKA DRUKARNIA

PRASOWA - WtSLOPOUt 1

S—51

SŁOWACKIEGO: ,,Po>pas króla

jegomości” — 19.15. Sala Klubu
ZZK: „Przedszkole miłości” —

19.30; MODRZEJEWSKIEJ: ,,Ma_
demoiselle” — 19.15; KAMERAL.
NY: „Henryk IV” — 19.15;' ROZ.
MAITOSCI: ,,Cudzx>ziemczy®na” --

1S.15; LUDOWY: „Jacobowśky i

pułkownik” — 19.1'5; RAPSODY.
CZNY: „Odyseja”’ — 16.15 Opnzed-
staiwienie zamknięte) 19.15; GRO­
TESKA: „Ptasie mleko” — 14.00,
i 16.30; MUZYCZNY: „Wiktoria
i jej huzar” — 19.15; KOLEJĄ.
RZA:. „Jej pierwszy dancing”
— 19,

*

CYRK: Błonia — sobota: 19.15;
niedziela: 15.15 i 19.1'5.

Godz. 17.00: Program dla dzieci
— „Przygody Puncka — E’He’a” w

wykananiu Teatru Lalek ■Bania­
luka w Bielsku. 16.00: Koncert e-

stradowy w wyk. Państwowego
Zespołu Pieśni i Tańca „Śląsk”.
20.00: Dziennik telewizyjny. 20.30:

Program tygodnia. 20.45: Aktual­
ności. 21.15: „Hotel du Nord’’, film

fabularny produkcji francuskiej.

(drama/t miłosny, franc., 18 lat) —

L<45, 18, 20.15. KRAKUS: Program
dla dzieci — 11, 12, 13; „Imieniny
Henrietty” (komedia, franc., 16

lat) — 15, 17, 19.15. ŚWIT: Program
dla dzieci — 10, 11.15, 12.30; „ęichy
Don”,’ seria II (psych., radź., 16
Jat) — 15.43, 18, 20.15. ŚWIATO­
WID: „Przygoda w tajdze” (sen-
s;;c., radź., 7 lat) — 10, 12; „Cyra­
no de Bergerac” (tragikomedia,
USA, 12 lat) — 15.45 16, 20.15. —

Mała sala ŚWITU: „Decydujący
moment” (dramat, jugosł., 12 lat)
— 15, 17, 19. rMała sala ŚWIATO­
WIDA: „Gwiazdy patrzą na nas”

(dramat, ang., 12 lat) — 15, 17, 19.
Kino letnie CASSINO: „Helena
i mężczyźni” (kornedio_farsa, ftr._
wł„ 18 Jat) — o zmroku, ok. godZj
19. Kino letnie ORACOVIA: „Ko.
chartkowie z Werony” (dramat
miłosny, franc., 16 lat) — o zmro.

ku. oikoło godz. 19. Kino letnie
AMFITEATR: Czarownice z Sa­
lem” (dramat fran.c._niem., . 1.8

lat) o zmrclkfu, około godz. 19.

ZWIĄZKOWIEC: „Klub kobiet”

(franc. -wł.) — 17, 10. MELODIA:

Program dla dzieci — 10.30, 12;
„O.K. Neron” — 15.45, 18; 20.15. —

ISKIERKA: Program dla dzieci —

ll, 12.30; „Noce Cabirri” — 17.30,
19.30. WIEDZA: Program dla dzie­
ci- — II, 12.30; „Wczasy z Anio.
łem” — 15.30, 17.30. — SYGNAŁ:

„Kapitan z Kolonii” — 20. TĘ­
CZA: ‘

„O’Cangaceiro” — 17.30,
19.30. CHEMIK: „Trzej panowie na

śniegu” — 15, 17, 19. DOM ŻOŁ­
NIERZA: „Rozwód” (ang., 1/2 lat)
— 15.45, 18, 20.15. KULTURA: „Noc
jest moim królewśtwem” (12 lał)
— 20. ROTUNDA: „Dziewczyna z

do-mu poprawczego” (NRD, 16 lat)
— 16, 18.

18.35: Transmisja meczu piłkar­
skiego Reprezentacji Wojskowych
ZSRR i Polski. — 19.50:

„Gospodarz miasta ma głos”, przed
mikrofonem przewodniczący Rady
Narodowej miasta Krakowa prof.
dr Wiktor Boniecki. 20.00: Z kra­
ju i ze świata. 20.28: Wiadomości
sortowe. 20.40: Popularne pio­
senki. 21.00: „Matysiakowie’’. —

21.30: Muzyka taneczna. — 22.00:
Wiadomości. 22.15: Audycja „Szpi­
lek”. 22 .45: Odtworzenie fragmen­
tów koncertu kameralnego, który
odbył się w- dniu 10. VI. 1956 w

Helsinkach w ramach Festiwalu
Sibeliusa. 23.22: Muzyka taneczna.

23.50: Ostatnie wiadomości. - 24.00:

Muzyka taneczna.

momentów, uchwyconych
przęz naszego fotoreportera
na drogach naszego woje­
wództw,a.

Przepisy drogowe mówią
że przedmioty wystające poza
„pakę”, tzw. dłużyce powin­
ny być opatrzone czerwonymi
szmatami. Brrr, aż strach po­
myśleć, co było by, gdyby ta­
ka beleczka lub deseczka za­
witała” do szoferki nadjeż­
dżającego -z tyłu wozu. A tym­
czasem... tymczasem kierow­
cy stosują się do wspomnia­
nego przepisu bardzo formali-
stycznie, wieszając na kawał­
kach drutów strzępki papie­
ru, brudnych, zaoliwionych
szmat, a nawet tak, jak boha­
ter naszego zdjęcia (niestety,
nie chciał pozować) kawałek
papy. Twierdził biedaczek, że
w jego bazię nie ma ani gra­
ma czerwonego płótna...

Zdjęcie drogowego pirata
(„Star” KR 26-92 — „dowo­
dzony” przez Antoniego Dę-
bowskiego, pracownika Kra­
kowskiego Zjednoczenia Elek-
tromontażoWego) „przelatują­
cego” z wyścigową szybkością
przez skrzyżowanie dróg i
wyprzedzającego w dodatku
na tym skrzyżowaniu przepi­
sowo jadący ciągnik. Ze
względu na to, że akcja 18-
wrześniowa była akcją wy-
chowaczą brawurowy kierow­
ca, który pozazdrościł wido­
cznie laurów słynnemu Ca~
raccioli powinien być „odzna­
czony” przez swoich, praco­
dawców. Bądź co bądź sporto­
we osiągnięcia powinny być
nagradzane... (cz)

Fot. A. Piotrowski

INTERNISTYCZNY: II Klinika
Chorób Wewn. ul. Kopernika 15.

CHIRURGICZNY: II Klinika

Chirurgiczna AM, Kopernika 21.

POŁOŻNICZY: I Klinika Poło­
żnicza, ul. Kopernika 23.

OKULISTYCZNY: Oddział Cho­
rób Oczu, Kopernika 38.

Zespół Tańca

wystąpi
w Krakowie

Do Krakowa przybędzie
na gościnne występy Pol­
ski Zespół Tańca pod kie­
rownictwem prof. Eugeniu­
sza Paplińskiego. Zespół
wystąpi w Krakowie w

dniach 4—9 października,
natomiast w Nowej Hucie
w dniach 10;—13 paździer­
nika br. Szczegóły podamy
naszym Czytelnikom w je­
dnym z najbliższych nume­
rów „Gazety”. .

APOLLO: ..Czarownice z Salem”

(dramat, franc.
_niem.; 18 lat) —

9.30, 12.30; „Wolne miasto” (wo­
jenny, polski, 12 lat) — 16, 13,
20.15. UCIECHA: „Cichy Don”,
seria I i II (psych., radź., 16 lat)
— M; „Kochankowie z We­
rony” (dramat miłosny franc.,
13 lat) — 16; „Cichy Don” seria I

i II (psych., radź., 16 lat) — 18.15.
WANDA: „Dezerter” (sensacyj­
ny, wojenny, polski, 14 lat) — 16,
18, 20.15. WOLNOŚĆ: „CyranO de

Hergerac” (tragikomedia, USA, 12

lat) — 1'5.45, 18, 20.15. WARSZA­
WA: „Faustyna” (komedia, hisz­
pański, 12 lat), — 15.45, 18, 20.15, —

SGTUKA, MŁODA GWARDIA —

nieczynne. — WRZOS: „Ko­
chankowie z Werony” (franc., od
U Jat) — 16, 18, 20.15. KRAKUS:

„Imieniny Henrietty” (franc., od

16) — 16, 18. 20.15. ŚWIT: „Cichy
Don” (ser. II, radź., od 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. - ŚWIATOWID:
„Cyrano de Bergerac” (USA, od
12 lat) — 15.45, 18 , 20.15. Mała
sala ŚWITU: „Decydujący mo­
ment” (jugosł., od12lat)—15,
17, 19. Mała sala ŚWIATOWIDA:
„Gwiazdy patrzą na nas” (ang.,
od 12 lat) — 15, 17, 19. Kino let-.
nie CASSINO: „Helena i męż­
czyźni” (fr. -wł., od18lat)—ok.
19.30 . Kino letnie CRACOVIA:

„Kochankowie z Werony” (fr. —

od 18 lat) — ok. 19.30. Kino letnie
AMFITEATR: „Czarownice z Sa­
lem” (fr. -niem., od13lat)—ok.
19.30. ZWIĄZKOWIEC: „Klub
kobiet” (fr.-wł.. od 16) — 17 i 19.
MELODIA: „O.K. Neron” (wl..
od 13 lat) — 18, 20.15. ISKIER­
KA: „Noce Cabirii” (fr., od 16

lal) — 17,30, 19-30. — WIEDZA

letnie): „Wczasy z Aniołem” —

20. SYGNAŁ, (letnie): „Kapitan
z Kolonii (NRF, od 16 lat) — 20.

TĘCZA: „O’Cangaceiro” — 19.30.'
CHEMIK: „Trzej panowie na

śniegu” — 19. KULTURA: „Noc
jest moim królestwem” (fr., od
12 lat) — 20. ROTUNDA: „Dziew­
czyna z domu poprawczego”
(NRD, Od 16) — 18.15, 20.15.
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Niedziela
sygnalizowanych przez nas u-

cbybień, taksówkarze mają
wytłumaczenie (n,p. raz usiło­
wano wmówić nam, że taksów­
ka stojąca na postoju z wol­
nym licznikiem była... zamó­
wiona. Znaleźli się świadkowie

itd., itd.). A z taksówkami

wciąż jest źle, zwłaszcza wte­
dy, kiedy odbywa się... mecz.

Kierowca twierdzi, że nie

dostrzegł pasażera, który
zeszedł z chodnika na jezd­
nię i machał dłonią nieled-
wie, że tuż przed szybą
przednią samochodu... W
związku z tym pozwoliłby
sobie zacytować fragment
notatki z „Trybuny Ludu”
(z dn. 18 bm. nr 260):

„...jestem okulistą i od kilku
lat stale badam poborowych
(...) Mam okazję przy tym
stwierdzić, że wielu z nich z

dużymi wadami wzrokowymi
jest równocześnie kierowcami.

. (...) Wielokrotnie spotkałem się
z przypadkami, kiedy to, mi­
mo, że odmówiłem wydania
świadectwa kandydatowi na

kierowcę, później spotykałem
go za kierownicą, chociaż stan

jego wzroku absolutnie go do

tego nie kwalifikował (...)
miałem nawet możność bada­
nia kierowcy doprowadzonego
z aresztu milicyjnego, który

, spowodował poważny wypadek
(...) Człowiek ten, chociaż po­
siadał prawo jazdy, był nie­
zdolny do prowadzenia pojaz­
dów mechanicznych z powodu
dużego zeza rozbieżnego i wy­
sokiej krótkowzroczności...”

Tyle lekarz. Uważamy, że
kierowca taksówki nr 335 po­
winien zostać poddany urzę­
dowemu badaniu okulis­
tycznemu, skoro nie dostrzegł
(jak sam twierdzi) człowieka

dającego mu znaki z jezdni 1

nikt nie
samochodu,

się już

odpowiedni na-

zatrzymywał-
przekonali-
wiełokrot-

• Aeroklub Krakowski ko­
munikuje, że w wyniku loso­
wania biletów na pokazy lot­
nicze rozprowadzonych w

przedsprzedaży
Krakowem —

mery biletów:
40601, 40850,
41325,

'

41430,
000032, 000205, 000355,
000523.

Zgłaszać należy się z biletem
w niedzielę, 21 bm. o godzinie
14.00 na lotnisku w Czyżynach
obok hangaru PLL „Lot”,

przelot nad
wyciągnięto nu-

40404,
40906,
41555,.

40515,
41164,

000102,
000611,

Zjazd b. wychowanek
Szkoły im. Jadwigi Sikor­
skiej oraz Gimnazjum i

Liceum im. Królowej
Jadwigi w Warszawie
W związku z przypadającym w

br. czterdziestoleciem istnienia

Gimnazjum im. Królowej Jadwigi
w Warszawie, 5 października br.

odbędzie się Zjazd Koleżeński b.

wychowanek Szkoły Jadwigi Si­
korskiej oraz wszystkich pokoleń
Gimnazjum im. Królowej Jadwigi
w Warszawie.

Zgłoszenia udziału w Zjeżdzie
(z podaniem panieńskiego nazwis­
ka i roku matury) przyjmuje Ma­
ria Zaremba, Warszawa,
kna 22 m. 22, tel.: 21-25-97.

Składki udziałowe w wysokości
zł. 100 (sto) należy wpłacać na

konto PKO W-wa III O. M.
95-15-25-1552. Właściciel konta Ma­
ria Zaremba.

SŁOWACKIEGO: „Popas Króla

Jegomości” — 19.15; Sala KLUBU

ZZK; „Przedszkole miłości” —

19.30; IM. MODRZEJEWSKIEJ:

„Mademoiselle” — 15, „Tramwaj
zwany pożądaniem?’ — 19.15; KA­
MERALNY: „Henryk- IV” — 15,
„Bogowie deszczu” — 19.15; ROZ­
MAITOŚCI: „Czarodziejska rzep­
ka” — ii, 7,Cud!ZO'ziemczyzna” —

19.15; LUDOWY: „Zaklinacz desz­
czu” — 19.15;, RAPSODYCZNY:

,,Odyseja” — 19.15; GROTESKA:

„Ptasie mleko” — 11, 16.30; MU-

ZYCZNy: Opera „Halka” — 14;
KOLEJARZA: „Jej pierwszy dan­
cing’’ — 15, 19.

Tak sarno jak w sobotę.

Pię-

> W niedzielę, 21 bm. o go-
dżinie 12.30 art. mai. Adam
Żebrowski wygłosi w Pałacu
Sztuki przy pl. Szczepańskim
4 — prelekcję na temat obec­
nej wystawy art. mai. Piotra
Potworowskiego.

INTERNISTYCZNY: I Klinika
Chorób Wewnętrznych, Koperni­
ka■17, -

Godz. 15.55: Sprawozdanie spor­
towe; mecz piłkarski Polonia
Warszawa — reprezentacja junio­
rów polskich; zakończenie etapu
kolarskiego Wyścigu Dookoła Pol­
ski; transmisja z Warszawy. 17 .50:

Program dila dzieci — „Piotruś
i wil-k”, widowisko telewizyjne
wg baśni Sergiusza Prók-ofiewa4

19.00: Piosenki w wykonaniu Wła­
dysława Królikiewicza. — 19.15:

Dziennik telewizyjny. 20.00: Tele­
turniej. 21 .30: Kramik rozmaitości

pt. „Estrada rozrywkowa”.

APOLLO: „Czarownice z Salem”

(dramat franc.-ńiem., 18 lat) —

9.30, 12.30; „Wolne Miasto” (wo­
jenny, po-lśki, 12 lat) — 16, 18, 20.15.
L CIECHA:’. „Cichy Don” seria I
i II (psych., radź., 16 lat) — 19;
„Kochankowie z Werony” (dra_
r.iat miłosny, franc., 13 lat) — 16;
„Cichy Don” seria I i II (psych.,
radź., 16 lat) — .18.15, WANDA:

Program dila dzieći — 16, 11.15,
12 30; „Dezerter” (seńsac., wojen­
ny, polski, 14 lat) — 16, 18, 29.15.
WOLNOŚĆ: „Cyrano de Berge­
rac” (tragikomedia, amerykański,
12 lat) — 10, 12.15, 15.45, 18, 20.15.
WARSZAWA: „Faustyna” (kome­
dia hisiZip., 12 lat) — 10, 12.15, 15.45..

18, 20.15. — SZTUKA, MŁODA
GWARDIA — nieczynne. WRZOS:

Program dla dizieci — 10, 11.15,
12.30; „Kochankowie z Werony”

Godz. 9.GO; Cotygodniowy felie­
ton Antoniego Wasilewskiego. —

13.40: Koncert życzeń. 15.00: Dla
dzieci słuch. H . Januszewskiej
Pt. „Godzina piętnasta”. — 15.45:

Wiedzą sąsiedzi jak kto siedzi. —

17.20: Transmisja z zakończenia

Kolarskiego Wyścigu Dookoła

Polski. 19.00: „Kaprys”, słuch, wg
komedii Alfreda de Musset. 20.30:

Rewia piosenek w oprać. Lucjana
Kydryńskiego. 21.10: „Proszę mó­
wić — słuchamy”. 21.40: Krakow­
skie aktualności sportowe. 21.50:

Muzyka taneczna. 22.00: Wiado­
mości. 22 .05: Ogólnopolskie wia­
domości sportowe. 22 .35: Muzyk#
taneozna,


